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Zmiana ustawy przemysłowej.
W ie d e A , 17 marca.

Przedłożenie rządowe z projektem zmian 
i uzupełnień ustawy przemysłowej, znajduje 
się już w ręku parlamentarnej komisji prze 
mysłowej. jak wielkie zainteresowanie sp ra ­
wa ta wywołała, dowodem sobotnia dysku­
sja w  pełnej Izbie przy sposobności pierw­
szego czytania owego przedłożenia. Zapisała 
się do niej okrągło setka mówców ze wszy­
stkich stronnictw, tak, że ostatecznie musiano 
przystąpić do wyboru mówców generał 
nych. Dyskusję zagaił imieniem Koła polskie­
go, poseł lwowskiej Izby handlowej i prze 
mysłowej, dr. Małachowski, a pierwszy ten 
jego występ na arenie parlamentarnej, zalecił 
go bardzo korzystnie, nietylko pod wzglę­
dem retorycznym, ale i treści. Mowę tę mamy 
obecnie przed sobą, a usprawiedliwia ona zu­
pełnie korzystne wrażenie, jakie uczyniła w 
Izbie. Poseł Małachowski powitał przedło­
żenie rządowe, jako pierwszy krok na polu 
reformy ustawodawstwa przemysłowego; za­
znaczył jednak równocztśnie, że stan prze 
mysłu austrjackiego wymaga nie częściowej 
łataniny w wielu kierunkach przestarzałych 
ustaw i rozporządzeń, ale całkowitej rewizji 
tychże i jednolitej, zasadniczej reformy całego 
kompleksu ustaw przemysłowych.

Drugim ważnym ustęoem szerszego zna­
czenia, b y ł o  p o d n i e s i e n i e  s p r a w y  
r o z s z e r z e n i a  k o m p e t e n c j i  s e j m u  w 
z a k r e s i e  s p r a w  p r z e m y s ł o w y c h .

Stosunki przemysłowe z natury rzeczy 
Są w różnych krajach różne, odpowiednio 
do potrzeb, wykształcenia, rozwoju i trady­
cji przemysłowej danych królestw i krajów. 
Co większa, nawet różnice, zachodzące po­
między większemi i mniejszemi miastami, nie 
mówiąc już o różnicy pomiędzy wsią i mia­
stem, również w każdym kraju koronnym 
Inaczej występują, Ustawodawstwo przemy­
słowe zyskałoby więc na wartości i energji, 
gdyby w zakresie ogólnych ustaw, uchwala 
nych przez parlament, ustawodawstwo kra­
jowe miało szersze zastosowanie. Mówca 
zastrzegł się równocześnie, że wniosek ten 
jego nie ma bynajmniej politycznego cha­
rakteru.

Ustęp ten mowy powitany został przez 
autonomistów oklaskami, a powtórzyły się 
one, gdy mówca przeszedł do najdrażliwszej 
kwestji, t. j. do sprawy fiskalizmu. Podniósł 
on z naciskiem, że wszelkie reformy ustawy 
przemysłowej są bezcelowe, że nie ożywią 
one upadającego przemysłu, ani tern mniej 
nie przyczynią się do jege rozwoju, j!i’. diu 
go nad przemysłem ciężyć będzie obecny 
fiskalizm. Rzuciwszy pogląd na stosunki prze­
mysłowe w Austrji, które są tak rozpaczliwe, 
a na stosunki Węgier, wprost rozkwitające, 
zaznaczył, że jedną z najważniejszych dźwi 
gni przemysłu stać s :ę może tylko rozumna 
polityka finansowa, uwolniona od swej do­
tychczasowej krótkowzroczności...

Zapowiedziawszy szereg poprawek, ośw iad­
czył wreszcie, że jakkolwiek Galicja jest prze­
ważnie krajem rolniczym, to i ją gorąco spra­
wa rozwoju przemysłu zajmuje; posłowie 
więc polscy wezmą żywy udział w obradach 
nad przedłożeniem rządowem. Przemówienie 
p. Małachowskiego wywarło bardzo dobre 
wrażenie, a wielu posłów złożyło mu gratu­
lacje; pomiędzy innymi minister Cali i poseł 
Lichtenstein.

(16)
Anatol Krzyżanowski.

Ironja życia.
Nowella.

Spokojne jej rysy wyrażały powagę, w 
oczach taiła s ę  jakaś myśl głębsza, a bolesna.

Młodszą była od niego, niemniej zaś im­
ponowała mu głębokiem, zupełnem panowa­
niem nad sobą.

— Tak, bo ona nie kochała mnie nigdy, 
nigdy!.. — podniósł się głos buntu w piersi 
Romana,

Kobieta zaś, jakby odgadując i tę myśl 
z jego czoła, spojrzała mu z wyrzutem głę 
boko w oczy i uśmiechnęła się słodko.

Szli przez chwilę w milczeniu.
Stanąwszy w cieniu pobliskiego szpaleru, 

Hanka zatrzymała się i zwróciła do niego:
— Panie Romanie, — mówiła — czy ton 

względem mnie przybierany, zgadza się z pań- 
skiem sercem i charakterem? Są położenia 
tak ciężkie i bolesne, iż ci, którym zrządze­
niem losów przypadły one w udziale, po­
winni czynić wszystko, co jest w ich mocy, 
aby wypłynięcie z tej Scylli i Charybdy na­
wzajem sobie ułatwić. Tymczasem pan...

— Gdybyś pani na równi ze mną cier­
piała jak potępieniec, nie staćby cię pewno 
było m  poetyczne porównania o Scylli 1 Cha­
rybdzie.

Spojrzała na niego długo i przeciągle.
— Czy ból fizyczny lub moralny musi 

koniecznie szukać ujścia w brutalnych wy­
buchach ?

Opuścił głowę z zawstydzeniem.
Kobieta wyciągnęła do niego rękę.

Że p. Małachowski uderzył w sedno rze­
czy, mówiąc o rozszerzeniu kompetencji sej­
mów w sprawach przemysłowych, dowodem 
zaniepokojenie niedzielnej N. Fr. Presse, która 
polemizuje z tą myślą, w dość co prawda 
niezgrabny sposób. Twierdzi ona, że dziś są 
ważniejsze sprawy na porządku dziennym, 
niż kwestja kompetencji sejmów 1 Natomiast 
Wiener Tagblott wyraża się o całetn przemó­
wieniu bardzo sympatycznie.

Z targów pieniężnych.
W ie d e ń  16 marca.

(Oziębienie się stosunków między fra cuskim 
światem finansowym a Rosją — Obuwy i na­
dzieje targów pieniężnych na temat wojny. — 
f rzedłużenie traktatu handlowego między An- 
glją a Bułgarją o pół roku. — Nowe przed­

siębiorstwa przemysłowe na Węgrzech).
(fr.) Francuscy finansiści nie chcą po­

dobna Rosji pożyczyć pieniędzy na dalszą 
wojnę, a przynajmniej nie chcą dać tyle, ile 
ona żąda. Oto najnowsza sensacja na targach 
pieniężnych, działająca tern silniej na wyo­
braźnię, że nikt nie jest w stanie zbadać, ile 
prawdy mieści się na dnie tych podawanych 
sobie skwapliwie z ust do ust wersyj. Zano­
tować tylko godzi się, że jak sobie opowia­
dają w sferach finansowych, przedstawiciele 
francuskiego świata bankierskiego, zajmując 
sztywne stanowisko w ostatnich rokowaniach 
pożyczkowych z rządem petersburskim, dzia­
łali nietyle z własnego popędu, ile w myśl 
wskazówek i rad prezesa gabinetu francu 
skiego p. Rouviera, który miał im oświad 
czyć, że każdy nowy miljon, pożyczony dziś 
Rosji na dalsze prowadzenie wojny, zwiększa 
niebezpieczeństwo wielkiej katastrofy, jaka 
spaść może na publiczność francuską, posiada­
jącą walory rosyjskie. Zresztą francuski wielki 
świat finansowy zaczyna już poważnie liczyć 
się z tą ewentualnością, iż Rosja będzie mu­
siała zapłacić Japonji kilka miijardów fran­
ków kontrybucji wojennej i że wtedy nie 
gdzieindziej, tylko przedewszystkiem we Francji 
będzie się starała otrzymać te pieniądze.

Do tej pory wprawdzie, pomimo wojny, 
jest gotówka w Europie nadzwyczaj tania, 
ale nie tajno sferom giełdowym, że i ta ta ­
niość pieniędzy nie jest objawem zupełnie 
naturalnym, lecz podtrzymywana jest sztucznie, 
właśnie przez Rosj ę która w ten sposób w y­
twarza sobie stosunkowo tani kredyt. Toć 
przecie w wielkim świecie finansowym głośną 
jest tajemnicą, że rosyjski minister finansów, 
aby utrzymać abundancję gotówki i jej taniość 
na Largach zachodnich, zwłaszcza na pary­
skim, pozostawił im do swobodnego rozpo­
rządzenia znaczną część waluty ostatnich po­
życzek ro sy jsk ic h , mianowicie sumę około 
750 miljonów tan k ó w  w złocie i że woli za­
ciągać nowe pożyczki, zamiast wycofywać te 
depozyty, bo to wywołałoby odrazu podro ­
żenie pieniędzy. Bardzo lat<vo jednak może 
zajść ta ewentualność, i t  rząd rosyjski znaj­
dzie się w przymusowem położeniu zmobili­
zow ana ty .h  swoich rezerw złota na dalsze 
prowadzenie wojny, a wtedy stosunki procen­
towe na międzynarodowym rynku wyglądałyby 
zupełnie inaczej, niż dzisiaj Dlatego też wiel- 
kiem i gorącem jest pragnienie wszystkich 
targów pieniężnych, aby ta straszna wojn? 
jak najrychlej się skończyła. Wtedy dopiero \  
nastanie okres nowych wielkich pożyczek, do 
których sfinansowania kapitaliści na obu pół­

kulach przystąpią z prawdziwym entuzjazmem. 
Miijardów potrzebować będ/ie wtedy i Rosja 
i Japonja n i rekonstrukcję swych flot i uzu­
pełnienie uzbrojeń, na odbudowę kolei żela­
znych, mostów, dróg, poriów ito.; kolej sy- 
bery,ska będzie musiała otrzymać drugi tor, 
Kolosalnem będzie zapotrzebowanie lokom o­
tyw i wagonów; słowem, dla przemysłu eu­
ropejskiego otwierają sę - nadzwyczaj ponętne 
widoki. Char;!,turystycznym objtwem sprytu, 
z jakim Nam  y umieją chodz>ć fcoio swych 
interesów jest to, że już obecnie, chociaż 
sprawa zawarcia pokoju jest jeszcze w ddle 
kum  polu, wyjechał z Berlina na Daleki 
W schód w póiurzędowej misji delegat nie­
mieckich fabrykantów, zaopatrzony we wszyst­
kie możliwe rekomendacje dyplomatyczne iże 
ma on zbadać sytuację na miejscu i wypra­
cować sprawozdanie co do widoków, jakie 
otw >rzyć się mogą dla przemysłu niemieckie­
go w razie z. warcia pokoju. Podobno i au 
strjackie ministerstwo handlu nosi się z my­
ślą wysłania na Daleki W schód swojego de­
legata w takiej samej misji.

Traktat handlowy między Austro-W ęgra- 
mi a Bułgarją, który wypowiedziany został 
przez rząd sofijski i miał przestać obowiązy­
wać już z dniem wczorajszym, przedłużono 
na pół roku, tj. do 14 września br. Leżało to 
w interesie Austro Węgier, to też musiały one 
w zamian za to ustępstwo rządu bułgarskie­
go zgodzić się na to, aby już teraz zaprowa­
dzono w Bułgarji państwowy monopol sprze­
daży zapałek, bibułek cygaretowych i kart do 
grania. Podwyższono także już z dniem dzi­
siejszym bułgarskie cło od nafty z 1 na 5 
franków, inne cła zaś pozostają w dawnej 
wysokości.

Z ogłoszonego właśnie przez węgierskie 
ministerstwo handlu wykazu nowopowstałych 
w roku ubiegłym przedsiębiorstw przemysło­
wych na Węgrzech, okazuje się. iż pomimo 
wspólnego obszaru celnego, przemysł węgier­
ski, dzięki rozmaitym ustawodawczym i admi­
nistracyjnym poparciom, rozwija S’ę niesłycha­
nie szybko. Oto np. w roku ubiegłym po­
wstało na Węgrzech aż 45 akcyjnych przed 
siębiorstw przemysłowych, w  samym Buda­
peszcie jest obecnie w ruchu 800 przedsię­
biorstw przemysłowych, zatrudniających prze­
szło 50.000 robotników i posiadających ma­
szyny o sile 80.000 koni parowych.

Memorjał 
komisji kolonizacyjnej.

Omawiając memorjał komisji koloniza­
cyjnej, dochodzi Frankf. Zeituug do konkluzji, 
że właściwego celu ustawy wcale nie osią­
gnięto. Pismo to powiada między innemi, co 
następuje:

Polskiej własności ziemskiej nie da się 
wogóle w znaczniejszej ilości uzysksć; daleko 
łatwiej własność niemiecka przechodzi w ręce 
polskie. Wogóle Polacy—może właśnie wsku­
tek pieniędzy przeznaczonych na cele koio- 
nizacyjne — więcej ziemi zdobyli, niż stra­
cili. To łatwem jest do zrozumienia: Niemcy 
są skazani na wielkie masy ludowe połskie, 
a dalej sztuczne i jednostronne popieranie nie­
mieckiego handlu i przemysłu spowodowało, 
że i Polacy zaczęli odgraniczać się pod tym 
względem w duchu narodowym, przez co 
bardzo Niemcom egzystencję uniemożliwiono.

'I^iemiecki duch kastowy także do tego się 
przyczynił. Zimykanlę się w kasynach i od­

graniczanie się od reszty ludności, odebrało 
Niemcom sporą część niemieckiej klienteli, 
nakoniec spora liczba Niemców, szczególniej 
z małych miast, była zmuszoną się w ypro­
wadzić. Memorjał wprawdzie wylicza, iiu ko ­
lonistów sprowadziło się na kresy w scho­
dnie, ilu Niemców jednak się wyprowadzi 
ło — tego memorjał nie wykazuje. Lecz trzy­
majmy się podanych cyfr. Jik i jest > fekt 
ogólny? W roku 1904 rozparcelowano 19736 
hektarów, obszar składający się na 50 nowo 
utworzonych wsi; to jednak przeważnie było 
już własnością niemiecką. Od czasów istnie­
nia komisji kolonizacyjnej rozdano około 
178 7 00 hektarów. Liczoa ogólna koloni­
stów wynosi 9100 rodzin — mniej więcej
65.000 głów.

To więc jest cały efekt polityki, przepro­
wadzanej konsekwentnie od lat ośmnastu, 
która przy wydatku 319 miljonów marek, a 
dochodzie wynoszącym 75 miljonów, dotąd 
244 miljonów pochłonęła. Co znaczą owe
65.000 głów w porównaniu do znacznego 
przyrostu ludności polskiej? Czy naprawdę 
nic poznano się na tern, że konkurencja ta­
kimi prowadzona środkami, zupełnie jest 
bezużyteczną? Zresztą memorjał wykazuje, że 
nawet w niemieckich osadach nie można się 
obyć bez robotnika polskiego. Obok 311 nie 
mieckich rodzin robotniczych i 1.144 niemie­
ckich parobków i dziewcząt, razem 25000 
głów, było tam 688 polskich rodzin i 1 026 
polskich parobków i dziewcząt, razem więc 
4.262 osób.

Wywody Frankf. Zeitung — pisze Kurjer 
Poznański — są słuszne. Przyznać trzebd, że 
rezulut polityki kolonizacyjnej, biorąc na u- 
wagę ogromne środki, jakimi rozporządza, 
jest niewielki. Zasadniczy cel jednakowoż o- 
siągnięto: stworzono na kresach cały zastęp 
ludzi, oddanych ciałem i kośćmi rządowi, 
wzniecono ponury płomień nienawiści raso­
wej, potworzono niemieckie enklawy w rdze 
niu polskim, mnóstwo nowych posad dla 
niemieckich urzędników różnych kategoryj, 
wzmocniono pierwiastek protestancki i zmu­
szono cały zastęp ludności polskiej do emi­
gracji. Przeciwdziałanie z polskiej strony 
wprawdzie, na ogół wziąwszy, wyrównało w 
pewnej części te bruzdy, które pług german 
ski wyorał w naszej ziemi, iie jednak za­
szczepiono fermentów i rozkładowych pierwia­
stków, ile nieporozumień w polskiem społe­
czeństwie, ile demoralizacji i przekupstwa, 
kto to policzy ł należycie ocenił Wieści o 
sprzedażach rozlicznych, w których polscy 
agenci pośredniczyli i inne temu podobne, ilu­
strują do syta, jak słusznem jest to zdanie. 
Nied icenianie niebezpieczeństwa, płynącego 
z tej instytucji, byłoby wielkiem złem i sm u­
tne wydałoby skutki.

Zasłużona odprawa.
Przypomną sobie zapewne czytelnicy na­

szego pisma, treść listu ks. K. Turkuła, pro­
boszcza w Jazłowcu, ogłoszonego w Dzien­
niku Polskim na tle brzydkiej agitacji ruskie­
go duchowieństwa w buczackiem. Na list 
ten pełen spokoju i powagi, odpowiedział ze 
znaną ruską elegancją i otwartością j2kiś 
anonim, który podpisał się ks. Jan Dmytrów, 
nazwiskiem, jakiego w żadnym szematyzmie 
duchownym nie ma. Rzecz naturalna, autor 
bowiem wiedział, że wywody jego są wy­
krętne, bałamutne i pozbawione podstawy. 
Otóż na ten anonimowy ruski paszkwil w

hajdamaikim pisany tonie, odpowiada czci­
godny ks Turkuł rzeczowo i sookojn e. Udo­
wadnia ponownie, że ojcowie Bizyljanie bu­
czaccy umyślnie urządz li w dniu powsze­
dnim 16 1'pca nabożtńdw o z udziałem ks. 
biskupa Chomyszyna, aby odciągnąć Rusi­
nów od dorocznego odpustu w rz. kat. ko­
ściele. B y ł a  t o  d e m o n s t r a c j a  p r z e ­
c i w  R z y m o w i ,  b y ł o  b e z s p r z e c z n e  
n a d u ż y c i e ,  k t ó r e  ks .  b i s k u p  o b e ­
c n o ś c i ą  s w o j ą  s a n k c j o n o w a ł ,  b y ł  
to of cjalny rozłam Rusinów od Łacinników, 
rozmyślne wprowadzenie w błąd , obożnych. 
Postępowanie ruskiego biskupa jest tern wię­
cej nagany godne, że mimo irzysrotnej proś­
by ks. Turkuła, by ks. biskup, choćby chwi­
lową obecnością na ki ńcowej proetsji w ko­
ściele błąd swój zatarł — tego nie uczynił.

Jak ks. biskup pojmuje swój stosunek 
dc społeczeństwa polskiego i do Kościoła 
katolickiego, o tern świadczy następujący fakt:

Na opróżnione probostwo gr. kat. w 
Buczaczu, podało się mnóstwo kandydatów, 
z których ks. biskup pięciu tylko uznał za 
odpowiednich. Otóż jeden z tych wybranych 
pięciu, uznał za stosowne przedstawić się 
kolatorom w Buczaczu; me zastawszy ich je­
dnak w domu, udał się do łać. proboszcza 
i w kościele odprawił cichą mszę św. Ks. 
biskup przebywając natenczas u OO. Ba- 
zyljanów w Ułaszkowcach, dowiedziawszy 
się o fakcie, wezwał kandydata do S'ebie i 
p o  d o s a d n e j  a d m o n i c j i  (-a c o ?  fakt 
wskazuje^, zniewolił go do przyrzeczenia, że 
gdyby prezentę otrzymał, to  z n i e j  z r e ­
z y g n u j e .  W istocie prezentę jemu dano, on 
tedy wnosi do biskupa prośbę, aby go ra­
czył zwoln ć od wymuszonego przyrzeczenia. 
Ks.,, biskuo tak sprawę zreferował, że wnie­
sioną prośbę w innej tylko kopercie zwrócił 
i lubo prezenta przed miesiącami nastąp la, 
dotąd prezentowanego do instalacji nie we­
zwał. Zdaje się, że cała spraw a oprze się o 
Rzym.

Po tym fakcie szerzy się w  powiecie 
hasło : „Wże pora, by polska noha w dom! 
ruskim ne buwała“.

Jeżeli tak postępuje biskup — to nic 
dziwnego, że kler na swój sd >sób przysto­
sowuje jego sposób myślenia! To też i ów 
anonimowy Dmytrów, bluznąwszy na obrządki 
i ceremonje Kościoła łacińskiego, tak dalej 
p isze :

„Polacy do cywilizacji Zachodu nas nie 
popchną, bośmy już na chrzcie świętym twa­
rzą zwróconą do Zachodu (sic!) odrzekli się 
czarta i wszystkich dzieł jego, a verbum no- 
bile, debet esse stabiie. Z krain, gdzie gilo­
tyny fuugowały, gdzie krzyże poniewierają i 
mas< nerja rej wodzi, wzorów cywilizacji zbie­
rać Rusin! nie mają apetytu. Jako „simplices 
servi Dei* poprzestaniemy już na tern świetle, 
które błysnęło nam ze W schodu przez Zba­
wiciela*.

Na tę prawdziwie ruską apostrofę, od­
powiada słusznie ks. Turkuł:

„Masz słuszność, że światło błysnęło ze 
Wschodu przez Zbawiciela, stamtąd ono 
przyszło dla wszystkich, lecz historja uczy, 
że następnie na W schodzie przygasło, śćmiło 
się, a życie chrześcjańskie tamże zanikło. Nie 
powtarzaj frazesu rosyjskiego, te  Zachód jest 
zgniły, bo frazes ten zawiera w części tylko 
prawdę, a w całości wielką przesadę. Czemu 
na wszystko wiekie, heroiczne, szlachetne, 
budujące, co Zachód zdziałał, i dzisiaj je­
szcze nawet dla W* h ' du  cźyni, Tyś oko

— R ,mku, nie dolewaj oliwy do ognia, 
proszę, błagani cię o to... Zawierz, że i bez 
tego dość jestem złamaną i nieszczęśliwą, 
a zarówno rozsądek, jak uczciwość, nie po­
zwalają mi okazywać uczuć własnych. Bo i 
za co miałabym zatruwać życie człowiekowi, 
który z całą wiarą i u fn o śc ią  podał mi rękę 
na zawsze, który bezdomnej sierocie zapewnił 
przyszł- ść i stanowisko wtedy, gdy ty nie 
zapytałeś nawet przez trzy lata, co Się ze 
mną dzieje?

Roman o krok w tył się cofnął...
— Ja, nie zatroszczyłem się?  Ja, który 

żyłem tylko myślą o tobie? Wszak babka za­
kazała mi przyjeżdżać i pisać.

— Ale babka moja wkrótce potem u- 
marła, ojciec zaś, który mnie zabrał do siebie, 
pragnął jednej tylko rzeczy: nie obarczać się 
v/ domu panną dorosłą, obcą, bo zdała od 
niego wychowaną, obcą, bo człowiek ten, 
fanatyk nauki, a maniak medycyny doświad­
czalnej, wolał swoje hboratorjum , swoje 
szczepienia i surowice, swoje świnki morskie 
i króliki, niż własne dziecko. Ostatnie dwa 
lata torturą były dla mnie: fizyczną i moralną 
męczarnią. Babka zapisała mi wprawdzie 
15 000 rubli, lecz z warunkiem, że je otrzy­
mam w dzień mego ślubu dopiero. Byłam 
więc skrępowana prawie i finansowo, a mo­
ralnie przez wszystkich opuszczona.

Dwie łzy po licach jej się stoczyły.
— Dlaczegóż nie zawezwałaś mnie w ta­

kiej chwili?
— Zawezwać? Gdzie? Kogo? Czyż mia­

łam choć adres pański ? Czy wiedziałam gdzie 
się obracasz? Czy moją rolą było zwracać 
się do pana?

— 1 dla braku adresu, zdradziłaś mnie 
nikczemnie, zabiłaś we mnie życie, wiarę, 
złamałaś przyszłość całą?

■
W yprostowała się — i po raz pitrwszy 

błyskawica strzeliła z jej oczów.
— Zdradziłam ? Kogo ? Gdym ojcu, zmu 

szsjącemdi mnie do małżeństwa, wspomniała 
o naszych przyrzeczeniach, o danern panu 
słowie, śmiał się tylko i szydził z mej łatwo- 
wiernościsdziewczę'ej: „Dziecinna dwudniowa 
sielanka, fłjrt studencki, lub zabawka roman­
sowego pai»icza“, — tłómaczył z gryzącem szy 
derstwem. Gdyby ktoś miał poważne za 
miary, nie byłby dał słowa, zobowiązującego 
do kilkuletniej nieobecności i milczenia, lub 
też złolywsz'y przyrzeczenie takie dla uspo­
kojenia starej kobiety, nie robiłby sobie z nie­
dotrzymania go żadnego skrupułu.

— Ja to inaczej rozumiałem.
— I ja hgezej, — wyznała z cicha, p o ­

chylając czoło"} Gdy ojciec zawiadomił 
mnie, iż pan Chełmski, którego widziałam z a ­
ledwie parę razy, prosi o moją rękę, uderzo­
na boleśnie tożsamością nazwiska, wybłaga- 
łam, wyżebrałam, aby go się wypytał o sy­
na, bo wiedziałam^ już, że synem jig> jesteś. 
Odpowiedział, iż zagranica tak cię pochłonę­
ła, że nawet do nitfgo rzadko pisujesz, craz, 
że masz zamiar prawdopodobnie na zawsze 
tam pozostać.

— To nieprawda!
— Być może, przyznała, siadając na 

ławeczce, do której doszli właśnie. — Być 
może, lecz ja niezdolną byłam o tern sądzić. 
Wolałeś podobno wakacje nawet spędzić w 
Niderlandach, co twierdzeniu temu nadawało 
wszelkie pozory p/awdy.

— Zbieg okoliczności— przerwał gorżko.
— Niech i talf będzie, lecz młodziutka i 

niedoświadczona, 'byłam wobec nich bezra­
dną. Sierota, bez opieki i oparcia, bo ojciec 
mój nie był mi właściwie nigdy ojcem, co 
miałam zrobić ze zwichniętem, bezuiytecznem

istnieniem? Czy można się dziw ć. że rnlude, 
bujne życie łaknęło szerszego horyzontu, pra 
gnęło chociażby swobodnej atmosfery pól i 
l isów, że buntowało się na myśl o przyszło­
ści, spędzanej w towarzystwie królików surowi 
cy i szczepionych świnek morskich? Czy frio- 
żna mnie potępić i obarczać gniewem, lub pogar­
dą, za to że w podobnych warunkach uległam 
naciskowi woli rodzicielskiej, namowom i roz­
kazom ojca, który uważał, i i  spełni swą rolę 
i zabezpieczy przyszłość, gdy odda tnn e pod 
opiekę uczciwego człowieka? Kto tu winien, 
Romanie, ja, czy ty?

— Pani, boś mnie nigdy nie kochała! 
Przyznaj, wszak kłamały twoje słowa i po­
całunki ?

W yprostowała się nagie.
— O to nie masz prawa mnie pytać.
— Dlaczego ?
— Bo jestem żoną twego ojca.
— Przekleństw o!... — syknąt.
— Nie, Romanie, to tylko wola losu.
— Ananke. Siepe fatum , — wtrącił p o ­

rywczo.
— Wola Boga, — poprawiła poważnie. 

— Fakt dokonany, przeciwko któremu żaden 
bunt nie pomoże. Powtarzam raz jeszcze, ii 
ludzie uczciwi, przy takiem bolesnem, okru- 
tnerr* pokrzyżowaniu losu, gdy ząszły powi­
kłania, które się ani cofnąć, ani niczem na­
prawić nie dadzą, powinni sobie nawzsjem 
pomagać, aby wyjść z próby tej z podnie- 
sionem i nieskalanem czołem.

— Nie mogę! Nie mogę!... Nie mogę...
— Romanie, ja właśnie na tobie < przeć 

się chciałam. Ja od ciebie, jako od mężczy­
zny siły żądam.

— Bo krew twoja nie wre i nie kipi... 
Bo ci szatan buntu i rozpaczy sercem nie 
szarpie...

— Twój szatan buntu i rozpady  nie 
może mieć przystępu do kobiety, która nie 
za siebie już tylko, lecz za dwie istności od­
powiada.

— To właśnie do wściekłości mnie do­
prowadza.

— Aa, jeżeli tak, to jedną mam tylko, 
może ostatnią prośbę do ciebie, Romanie. 
Wyjedź stąd jak najprędzej, choćby dziś je­
szcze i nie wracaj, aż cię czas uleczy, aż 
będziesz czuł, it  obecność twoja pod tym 
dachem przestanie być gri źbą i niebezpie­
czeństwem. Dla spokoju tw tgo ojca, dla g o ­
dności matki twej przybranej

Tyle w niej było czystości i siły, tyle 
miękkiej, serdecznej prośby i dumy królowej 
zarazem, iż pokonany, w pokorze pochylił 
głowę.

— Wyjadę jutro odwiedzić siostry i nie 
wrócę więcej.

Obie ku niemu wyciągnęła dłonie.
— Dziękuj?, Romku!
On ujął te dłonie, b ałe, pachnące i ukrył 

w nich męką wewnętrzną nacechowane obli­
cze, a głuche łkanie piersi mu podniosło.

— Brawo i — rozległ się u wejścia do 
szpaleru zadowolony głos Chełmskiego. — 
Ot, tak, to rozumiem, tak, to. lubię I Hania i 
Roman, moja żona i mój syn w serdecznej 
nareszcie zgodzie.

Hanna, widmowo blada, lecz spokojna, 
podniosła najpierw wzrok słodki ku mężo­
wi, poczem, nie odrywając rąk od ukry ego 
w nich oblicza Romana, pochyliła się i wubec 
ojca złożyła na czole jego serdeczny po­
całunek.
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przymknął, a wypatrzyłeś tylko gilotynę i ma­
sonów ? Od Zachodu, powiadasz, RcfSini ni­
czego brać nie chcą, a czemuż Rusini i po­
słowie księża wolności zachodniej się do­
magają ? “

„W strętną jest i dia mnie gilotyna, która 
ciało tylko zabijając ducha, nie dosięgała, a 
nawet wielu męczenników do nieba w ysłała; 
ależ wy zapatrzeni na W schód, wydaliście in­
ną żywą i to nie jedną gilotynę, której celem 
było dusze gubić, która też nie jedną może 
zgubiła. Wszak pamiętasz, kiedy na dyecezję 
Cneimaką przyszły jakby czasy Nerona, to 
kość z koś.i waszej i krew z krwi wasze 
poszła tam wierny lud katolicki gil >tynować 
A gdy tamtejsi kapłani, ratując wiarę, zgłosili 
Się do Galicji, i w ich osobie sam Pan J^-zus 
przyszedł do swoich, swoi^ G j nie przyjęli, 
nie było miejsca!

„ Macie wy także swoich masonów, 
zwanych w kraju radykałami, którzy światro 
ze W schodu przyjęli, ale ich verbum nobile 
nie jest stabile, bo wystęoują nietylko prze­
ciw duchowitństwu w łasnem u , ale b!uźnić[ 
nawet Światłu wschodniemu, szerząc mię Izy 
ludem zasady  masońskie. Zachodnie Sprawy 
wioz sz zdała, a swoich pod nosem widzieć 
me chcesz?

„Powiadasz jeszcze księże Jubilacie : 
„Pracą naszą wychowaliśmy tak b< g »bujny 
lud, że me splamił on swego imier n czyna­
mi, jakie to na żal ongiś m ia ły ' miejsce w 
zachodnich częściach kraju”.

Prawda, że lud nasz splamił się rozle­
wem krwi podjudzony przez innych, unie­
siony g rącym temperamentem, lecz czyż na 
Rusi, przy i^godmejszem usposobieniu ludu, 
podobnych objawów nie by ło?  I dzisiaj je­
szcze są osoby, które „rizunów" prztdsta 
wiaią ludowi jako bohaterów. W gronie wa 
szyih  poetów macie też jawnych bluźiierców 
i ateuszów, którzy w pismach swoich o tw ar­
cie urągają czci Matki B żej, a mimo to wi­
dzieć można popiersia pierwszych i drugich 
laurem uwieńczone nietylko w domach ro 
dzin świeckich, ale nawet u księży! Czy to 
ze światłem ze W schodu jest zgodne ?■*...

W szystko to prawda — wszystko to 
święte słowa 1 Zdaje się nam jednak, że te 
perły myśli padły tam, gdzie aposioł odra­
dzał ich rzucania. Z z<ą wolą i wiarą nie 
warto dyskutować, a paszkwile takich Dmy- 
trowów i tych, którzy się za nim.' ukrywają, 
najl< piej zbyć pogardliwem milczeniem...
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KRONIKA.
D jarju sz  lw ow ski.
P i ą t e k ,  17 marca.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W zakładzie fizycznym uniwersytetu 
(ul Długosza 8) o godzinie 7Vj wieczorem, 
asyst. uniw. Wł Żłobicki: „Wiek pary i elek­
tryczności” ( rz. 11, z d świadczeniami).

Teatr miejski: „Apajune, duch wodny”,
operetka. Początek o godzinie 77a wieczorem

W szkole im. król. Jadwigi: Zebranie
członków lwowskit g . oddziału Towarzystwa 
pedagogicznego. Początek o godzinie 7 wie 
czorem.

W Kasynie miejskiem: Przedstawienie ama­
torskie. Początek o godzinie 7 wieczorem

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu 
blicznoścl od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu powystawowym: „Panorama ra 
Cła wieka*. Oa godziny 9 rano aż do zmieizchu.

K alendarz . Piątek (17> Geitrudy ->arjny. 
— Zbigniewa. — (ł)  Harasyma pr. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut .8. zachód o go­
dzinie 6 minut —.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano:
Ciepłota: -ł- 1 R. Pochmurno.

Wi e d e ń .  (Tel. wl.). Wiedeńska stacja me­
teorologiczna zapowiada na dziś, piątek : w Ga­
licji wschodniej i na Bukowinie: Przeważne 
pochmurno, chłodno; w Galicji zachodniej: 
Pochmurno, opady, srabe wiatry, łagodnie.

Przeniesienia. Dyrekcja oczt we Lwo­
wie przeniosła zarządcę pocztowego, Romana 
Saraczyńskiego, z Rawy rusaiej do urzędu po­
cztowego Stanisławów 2.

Z politechniki. P p .: Stanisław Sadowy, 
rodem ze Lwowa i Leib Ra ach, rodem ze Sta­
nisławowa, złożyli na wynziale inżynierji tutej 
szej poi tr-chn’ki drugi egzamin państwowy.

Nabożeństwo. W sobotę dnia 18 bm o 
godzinie 9 odhęozie się w kościele 0 0  Jezui­
tów uroczyste nabożeństwo dla Sodalicji pań 
polski h ,oraz przyię ie nowych członków.

K onkurs n a  s ty p e n d ja  i zaoomogi rze 
m .ślm c/e  z tundacj imienia śp. Felicji z Go- 
lejewskii h Czartoryskiej, rozpisał Wydział krajo­
wy z terminem pod ń I i 15 kw«et da.

„Polka na Śląsku pruskim*. W pen 
sjonaue p. d. E del wygasi od.zyt p. Sołtyso­
wa, na temat „Polka na Ś ąsku Pruskim” dnia 
18 bm. punktualnie z uderzeniem godąjny 6 
wiecz rem.

Zgromadzenie krawców, mimo zapowla 
dającej się burzy, odbyło s ę  wczoraj bardzo 
spokojnie w lokalu „Gwiazdy”. Rozchodziło s ę  
o br jvOt towarzyszy krawieckich przeciw pra 
cowni p. Rylskiego. Po stwierdzeniu, że wyso 

,kość płacy, żądana przez robotników, wychudzi 
znacznie po za' zwykłe normy, uchw&lii maj 
strowie solidarnie odbyć z kon.is ą cennikową 
towarzyszy wspólną konferencję dla załatwienia 
tej sprawy. Ze strony majstrów do komisji cen 
mkowej wy orani zostali p p .: Bełtowski, Proń, 
Rylski, Segeta, Słuj?ocki, Pro elll, EhrharcJ, 
Marz, Szczerba i Kaltyński. Konferencja ta ma 
unormować w ogóle ceny, a p. Rylski oświad­
czył gotowość do ustępstw w granicach możli­
wości.

W toku dyskusji przemawiali liczni mówcy, 
wykazując, że stosunk: zarobkowe zarówno to 
warzyszy, jak majstrów, teraz z wielu względów 
wcale nieświetne 1 dlatego potrzebną jest obo­
pólna wyr-zunnałość.

Kronika policyjna. Po włamaniu się do 
S7ynku Abrahama Ruthberga przy uhey Jano 
wskiej 1. 14, skradli złodzieje 10 flaszek likieru, 
4 flaszki koniaku, flaszkę rumu, flaszkę wódki 
„Kraftbitter”, 3 flaszki okowity, różne węoliny, 
moskale, sardynki, tace, cygara, papieresy, zega­
rek srebrny i 6 kor. gotówką. Szkoda cgólna 
130 kor.

12 hebli i inne narzędzia, skradziono ido-
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larzowi Geyerowi, zamieszkałemu przy ulicy 
Smerekowej.

N agła  śm ierć . Zajęty noszeniem węgla do 
szkoły M..rji Magdaleny, przeszło 60 letni Józe: 
N. (nieznanego nazwiska), zmarł wczoraj nsgle 
przy robocie około godziny 7 wieczorem. Po 
wodem śmierci było prawdopodobnie pęknięcie 
zwapnionej aorty.

Kronika krakowska. (Telefonem) Pogizek. 
śp. Henryka Kieszkowsktego odbył się wczora 
o godz. 3 po połudn. Olbrzymi kondukt żało­
bny prowadził ks. biskup N >wak. Przed trumną 
urzędnicy n.eśli olbrzymi wieniec. Przemawiali 
przed gnachem p Męciń-dci jako prezes i dy 
rektor Fr. Paszkowski, a na cmentarzu imieniem 
urzędników p. B skupski, imieniem Stow. Wzaj. 
pomocy agentów, noszącej imię zmarłego, p. 
Wladv ław  Niewiarowski

3,000 000 rubli straty. Słowo donosi: 
Podług obli Zeń, dokonanych przez specjalistów, 
bezrobocie w Zagłębiu dąbrowskiem dotychczas 
przyczyn.to właścicielom kopalń, zakładów fa 
brycznych 1 robotnikom straty około 3,0 0.000 
ruoli; część tej sumy przeszła do kieszeni nie 
mieckich. Zdaje się, że vyka ana cyfra powa 
żnie się powiększy, jeżeli oblicz ne zostaną 
straty fabryk w innych dzieln cach kraju, po 
zbawionych zupełnie węgla, lub zmuszonych 
korzystać z węgla zagranicznego, droższego 
o 20 procei t.

Zapusty w P etersbugu . Jak donoszą 
prywatne listy ze stolicji R -sji, wewnętrzne za­
burzenia i zewnętrzne klęski nie zamącają kar­
nawałowej atmosfery, którą przynosi t. zw. „Ma- 
Sienica”, czyli ostatki: „Wszyscy — brzmi wy 
jątek jednego z listów — „katają się” (sanku- 
ją), jedzą bliny, pijanych bez Iiku, a nikomu 
w głowie to, co jutro przynieść może. Takiej 
obojętności, jak w Petersburgu, na to co się 
w kraju i poza krajem dzieje, r.igdzie nie spo 
tkałem. Myślą główną jest to, co robić w po­
ście, a jako rozrywka nadzwyczaj >a służy t >, 
co telegramy pr.y noszą z Manożorji. Vive la 
France, tonł vu bien ou on d a n s e tryp zy 
cm w niczem się tu n e zmienia. Teatry prze 
pernione, ulice pełne powozów, „szampenskoje” 
jak za najlepszych czasów. Wśród tego komisje, 
nadkomisje i podkomisje siedzą i obradują — 
a my czekamy rezultatów, jak dotąd daremnie*.

Inny list zaczyna się słowy: „Zapusty... 
Petersburg bawi się, mimo wieści hiobawe, któ 
re nadchodzą z d lekiego Wschodu. Sanie śmi 
gają, szemrzą dzwonki, „trójki* galopują, w re­
stauracjach rzną cygańskie kapele, szkła dzwo 
nią i grzmią wiwaty! Aż*oto wśróh rozgwaru 
rozhukanej zapustnej zabawy, niby groź ie me­
mento. rozlega się nowy wybuch dynamitowy 
z hotelu „Brstol ..*

Przypadek księcia Jana Jerzego sa­
skiego. Z Neapolu d o n o sz ą , że na Księcia Jana 
Jerzego sa sk ieg o , który wraz z swoim ad ju tan  
tern wybrał się na przechadzkę w okolicę mia 
sta, n ap ad li ihłopi i omal nie zakłuli go no­
żami zi to, że prze-z dł przez zaorane pole. 
kilku chłopów areszt w^no.

O rygnalne ćwiczenia wojskowe. Pe­
wien frincusKi podróż ok, który zwiedził ni da­
wno Bucharę, opisuje komiczne ćwiczenia, jakie 
przeprow dzała piet h ta armji emira. Oto na 
komendę przy dźwięku trąbek, rzucali się źoł 
nie rze brzuchem na ziemię i zadzierali nogi do 
góry. Badając przy zy.ię tych dziwacznych ćwi­
czeń, podróżnik dowiedział się, że pochodzą 
one z czasów zdobycia Buch ry przez Rosjan. 
Zauważyli wtedy Bucharowie, że skoro ty.ko 
jaki oddział wojska rosyjskiego przeszedł rzekę 
żołnierze rzucali się na ziemię i zadzierali nogi 
do góry, Manewr ten był im potrzebny, aby 
wylać wodę, jaka się im do bu-ów nabrała, 
p iCzciwi Bucharowie jednak nie zrozumieli tego 
i ruch ten uważali za konieczny warunek do 
odniesienia zwycięstwa. Dlatego też manewr 
wprowadzili do muszoy swojej armji.

Proces Marji Buonma<tini, przerwany 
w październiku, toczy się obecnie w dalszym 
ciągu przed sądem przysięgłych w Turynie.
Z pięciu podsądnyth, przesłuchiwano dotych 
czas: lekarza dra Naidi, pokojówkę Rosinę Bo- 
netti, dra Secchi i mordercę hr. BuonmartinI, 
jego szwagra Tullia Murri. Niebawem będzie 
badana hr. Linda, żona zamordowanego. Dr. 
Naidi usiłował dowieść, że nie brał udziału 
w morderstwie. Jest to znany karciarz i nic do 
brego. W chwili aresztowania znaleziono przy 
nim 1500 lirów. Dowodzi, że te pieniądze 
ukradł swemu przyjacielowi TuUio Murri. Rosi 
na Bonetti kochała Tullia szalenie i podlegała 
mu niewolniczo. Wiedziała o jego morderczych 
zamiarach, ale nie Śnrała ich zdradzić. W dniu 
zbrodni poszła do kościoła i prosiła Madonny 
o pomyślne jej dokonanie. Dr. Secchi musiał 
przyznać, że znane mu były zamiary młodego 
Murri. Pożyczył mu krótko przed zbrodnią 3000 
lirów i dostarczył mu trucizny — zwanej „Cu 
rara”, która nie pozostawia śladów w organi 
zmie, tak, iż przy sekcji zwłok m»źna sądzić, 
źe jej ofiary zmarły skutkiem paraliżu serca 
Murri chciał wciągnąć szwagra w miłośny sto­
sunek z Rosiną, a potem twierdzić, że ś-nierć 
nastąpiła skutkitm zbyt silnych wzruszeń. Rosi 
na g' towa była do współudziału, ate w osta 
tniej chwili Tullio rozmyślił się i użył sztyletu.

Z kraju.
Bóbrka. (Morderstwo.) W gminie Wodni­

cach zamordowano przed kilku dniami tamtpj 
szego włościanina, 29 letniego Sb fana Steckę. 
M* rdccę  Teodora Pochmurskiego, aresztowała 
żandarmerja 1 odstawiła do sądu powiatowego 
w Bóbrce.

J  ero  sław . (Przedstawienie Iwowsk teatru 
iudowego) W środę, 15 bm odegrał lwowski 
teatr ludowy pod dyrekcją Czajk wskiego, 
„Lekkomyślną siostrę* Perzyńskiego Znakomity 
zespół wszystki. h bez wyjątku grających, mile 
odbijał od poprzednio występującej tu trupy, 
podszywającej się pod f rmę artystów teatru 
udoweg i. Licznie zgromadzona publiczność 

przyjmowała artystów z niebywałym entuzja 
zmem.

* O p e ra to r  dr. Zenon L e ń  k o , mieszk? 
obecnie przy ul. Bielowskiegn 1. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Kiętej) naprzeciw tylnej 
bramy nasażu M^olaeza.

* W ieczór K ościuszkow ski. Młodzież polska 
ręko 'z. T ow im. Jana Kilińskiego urządza w nie­
dzielę dnia 19 b m. o godzinie 7 wieczorem w sali 
ratuszowej iroczystj wi ,czór dla uczczenia 111 ro­
cznicy Kościuszkowskich bojów z współudziałem 
pań : Joanny Di Doi, Seweryny Sumperowej, artystki

dramatycznej i Zofjł Sydorównej, uczenicy konserwa­
torium ; panów : Wł. Janikowskiego, Ludwika Lusiiga, 
Al. Stankiewicza i L. Szczepańskiego. Chóru ro­
botniczego Oraz Kółka mandolistów młodzieży pol­
skiej.

* W ykłady p an i dr. O górek na kursie samary­
tańskim .Pierw sza pomoc w nagłych wypadkach”, 
urządzane przez „Czytelnię kobiet”, zostały z powo­
du choroby prelegentki przerwane. Ciąg dilszy wy­
kładów będzie ogłoszony. Polecone podręczniki są 
do nabycia w Czytelni Kobizt (Zielona 4).

• „G w iazda” w niedzielę dnia 19-go marca b. r. 
urządza przedstawienie amatorskie na orzyść fun­
duszu Stowarzyszenia w wielkiej sali „Gwiazdy” 
(ulica Franciszkańska ł. 7). Członkowie „Kółka ama­
torskiego” odegrają: „O otka Karola krotochwila w 
3 aktach z angielskiego T. Brandona, tł osaczył M. 
Sachorowski. — W przerwach kuncert orkiestry woj­
skowej 80 p. p. — Początek o godzinie 7-mej wie­
czorem. — Bilety wcześniej do nabycia w biurze 
Stowaizyszeuia.

* Z „Sokoła”. Polskie Tow. gimn. „Sokół* (ma­
cierz) we Lwowie urządza w niedzielę dnia 19 b. m. 
wieczór rozmaitości. Odegranemi zostaną: Przybyl­
skiego „Krew nie woda” i operetka Ludwika Clair- 
ville’a I Lamb. Thibousfa „Czuła struna”. Początek
0 g- dżinie 7 wieczorem.

• W łec galicyjskich  szynkarzy wc Lwowie 
odbędzie się w sali ratuszowej w dniu 29 marca 
b r. o ąodzinie 9 rano z następującym porządkiem 
dziennym :

O godzinie 9 rano na powodzenie wiecu nabo­
żeństwo w kościele arch rz k a t , w wołoskiej cerkwi
1 równocześnie o tej samej godzinie nabożeństwo w 
świątyni izraelickiej. O godzinie 10 rano powitanie 
delegatów wiecu przez p<ezydenta miasta. Zagajenie 
i wybór prezydjum wiecu. Omówienie prawa propi- 
nacyjnego i przemysł szynkarski w kraju Uorganizo- 
wanie i założenie galicyjskiego związku szynkarzy. 
Zaprowadzenie dowodu uzdolnienia w przemyśle 
szynkarskim i zawodowe wykształcenie uczniów szyn­
karskich

* Zw yczajne w alne zg rom adzenie członków pol­
skiego Towaizystwa g im i „Sokół III” we Lwowie 
odbędzie się w sobotę dnia 25 m irca b r. o godzi­
nie 4 tej popołudniu w lokalu „Sokoła III ” w starej 
szkole im. św. Marcina (przy ulicy św. Marcina I. 8), 
a w razie braku wymaganego statutem kompletu w 
ten sam dzień o godz. 5 wieczorem

• B ilety n i  k oncert wykonany na raucie lekar­
skim są do nabycia w fizykacie miejskim (ratusz, 
parter) w cenie za loże 12 do 50 koron, za fotele 
050 do 10 koron. Bilet do loży mezaninowej lub 
parterowej uprawnia 5 osób ao brania udziału w 
rau.ie.

Z a p r o s z e n i a  n a  r a u t  l e k a r s k i  zostały 
rozesłane, kto jednak z jakiegokolwiek powodu za­
proszenia tego dotychc 'a s  nie otrzymał, może je 
odebrać w fizykacie miejskim.

Z r a a n i .
W Suchodole w pow. krośnieńskim, zmarł Edmund 

B i e l s k i ,  dyrektor szkoły rolniczej.
W Strzałkowicach pod Samborem zmarł Józef 

M a r k i e w i c z ,  słuchacz praw uniw. Jagiellońskiego, 
w 23 r życia.

W Samborze zmarł Karol B ł a h a ,  nauczyciel 
Szkoły ludowej, w 40 roku życia.

Marja z Michniewskich Mi l a n i e  z o w a ,  nauczy­
cielka szkoły ludowej, zmarła w Samborze, w 48 r. 
życia.

W Krakowie zmarł Jan P e ł c z y ń s k i ,  starszy 
oficjał sądu pow. w Drohobyczu.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.

Repertoar teatru miejskiego we Lwo­
wie. Dziś w p i ą t e k ,  „Apajune, duch wodny”, 
operetka w 3 aktach Karola Milióckera.

Jutro w s o b o t ę ,  „W przystani”, dramat 
w 3 aktac h Jerzego Engla. Gościnny występ Ro 
mana Żelazowskiego, artysty i reżysera teamów 
warszawskich.

W n i e d z i e l ę ,  popołudniu o godzinie 
3l/2 „Gejsza”, japońska operetk? w 3 aktach 
Sidney Jonesa — Wieczorem o godzinie 7 
„Ijola”, dramat w 4 aktach, z czasów średnio­
wiecza, napisał Jerzy Żuławski, z p. Żelazowskim

Historja wiedeńskiej fabryki porcelany. 
Nawiązując do urządzonej w Wiedniu w roku 
ubiegłym wystawy porcelany, „C. k. austrjackie 
muzeum* przygotowuje publikację dz'eła, po­
święconego historji wiedeńskiej fabryki porce­
lany i rozesłało obecnie odnośne arkusze sub 
skrypcyjne. Dzieło ukaże się w formacie f lio, 
treścią jego będzie historja rozwoju fabryki, 
opracowana na podstawie aktów, z 40 ilustra­
cjami w tekście i 42 tablicami wzorów, w tem 
12 kolorowane ml, Epokę przed cesarstwem 
1 plastykę opracuje dyrektor opawskiego mu­
zeum dr E W Braun, epokę cesarstwa radca 
rządu L. Folneslcs Wydaniem dzieła, które 
ukaże się z wiosną I9U6 r., zajmie się nadworna 
i państwowa drukarnia.

Nakład ogranicza się na 300 numerowa­
nych egzemplarzy Cena suosxryp(yjna wynosi 
120 koron, cena zaś w handlu wynosić będzie 
150 koron. Zgłoszenia subskrypcyjne należy 
nadsyłać do djrekcji austrjackiego muzeum, 
Wiedtń I, Stubenrirg nr. 5.

Teatr.
( ,  W przystani*, dramat w 3 aktach JerzegoEngla)

Środowisko dramatu to samo, co w „Po 
nad wodami” tegoż au tora: wybrzeże Bałty­
ku. Temat również z tej samej, co tam, dzie­
dziny: problem religijny. Lecz pp za tern, 
rzecz sama zupełnie inna. Inny pomysł, inne 
przeprowadzenie, inna zwłaszcza konkluzja. 
Tam tryumfuje na końcu etyka miłosierdzia i 
przebaczenia; tu kończy się wsżyctko stra­
szną rozterką zwątpienia i niewiary.

Rybak Diflhs ma żonę, Jid.Wigę, którą 
kocha szczerze i głęboko. Lecz ona nie od- 
jłaca się mu wzajemnością Wy szła za niego 
bez miłości, bo serce jej do ufnego należy. 
Tym innym jest towarzysz jej i lat młodocia­
nych, Henryk, syn nauczyciela ’viejskiego, w 
którego domu Jadwiga się , wyi howywala.
} Uhs wie o uczuciu, łączącem tych dwoje 
młodych ludzł, wie o nicm ud innych, lecz 
stara się nie przywiązywać: do tego zbytniej 
wagi, tembardziej, że Hemyk bawi kędyŚ na 
szerokim świecie, dobijając' się nauką chleba 
i stanowiska. Wreszcie jednak, po latach, 
lenryk powraca w progi rodzinne. Z chwilą 

tą zrywa się w duszy rybaka burz? podej 
rzeń i niewiary. Drży z’ obawy o spokój 
swego ogniska domowego, zagrożony powro­
tem Henryka. Pragnąc więc wypUnić z serca 
wszelk e obawy i podejrzenia, każe przyslądz 
żonie przed wizerunkiem Chrystusa, że po­
zostanie mu wierną i odjeżdża z tem na mo 
rze. Czuje się już teraz zupełnie bezpiecznym 

pewnym, bo, j?ko człtnyiek głęboko i bez 
zastrzeżeń wierzący, ufa, że ten Chrystus, 
przed którym żona jego złożyła przysięgę nie 
jozwoli na jej złamanie i taczej świat cały 

się zawali, niżby miała się, stać taka ciężka, 
taka straszna krzywda jemii, który tak świę­
cie wierzy w opatrzność i 'karzącą sprawie­
dliwość Bogą. \ I

Tymczasem staje się właśnie to, czego 
się Drilhs obawiał Namiętność okazuje się 
silniejszą ponad wszelkie skrupuły i popycha 
Jadwigę w objęcia Henryka. Rybak za pow ro­
tem dowiaduje się o swojem nieszczęściu. 
W pierwszej chwili, w uniesieniu gniewu, 
chce zabić uwodziciela i pomścić na nim 
w ten sposób swoją krzywdę, ale rów nocze­
śnie budzi się w umyśle jego myśl in a, 
która paraliżuje temtą. Jakto? więc ten Chry­
stus, ten Bóg, który słyszał przysięgę Jadwi­
gi, widział złe, a jednak nic, nic nie uczynił, 
aby mu zapobiedz, aby je odwrócić od n ie­
g o ?  W głowie rybaka pomieścić się to nie 
może. Zapomina o nieszczęściu, które spadło 
na niego i całą duszą zatapia się w niezro­
zumiałą dla siebie zagadkę, jak to być może, 
aby stała się rzecz tak straszna, a świat mi- 
moto stał dalej w swoich posadach. Gdzież 
więc jest B óg? — pyta sam siebie. Dotąd 
wierzył w jego istnienie, teraz w nie wątpi. 
Ale właśnie to zwątpienie najbardziej go prze­
raża. On musi 3ię dowiedzieć, co iest tam 
w górze, ponad chmurami. Lecz jak ?  Tutaj 
przychodzi mu z pomocą pastor wioskowy. 
„Kto chce poznać Boga. musi um rzeć!” 
A zatem on umrze, bo musi rozwiązać tę 
dręczącą go zagadkę, musi się dowiedzieć: 
jest Bóg, czyli też go nie m a? I z  błyskiem 
szaleństwa w oczacn porywa na ręce córeczkę, 
biegnie z nią nad morze i ginie w jegofaiach.

Tak się przedstawia w pobieżnem stre 
szczeniu dramat Engla, przedstawiony wczo­
raj po raz pierwszy na scenie lwowskiej. Sam 
w sofre prosty i niewyszukany, odznacza 
się wielką siłą dramatyczną, która w scenach 
Końcowych wznosi się do wyżyn niemal tra­
gizmu. Wrażenie też wywiera bardzo silne, a 
to dzięki zarówno wybitnym zaletom sceni­
cznym, jak samej rzeczy, śmiałej w pomyśle, 
pełnej wyrazu dr matycznego w przeprowa­
dzeniu. Chwilami, co prawda, czujemy ccś 
jakby zapaszek melodramatu, ale zdarza się 
to bardzo rzadko, a przy tem iest to już, 
zdaje się, cechą talentu Engla, że lubi efekty 
jaskrawe i hałaśliwe, sytuacje mocno naprę­
żone i denerwujące, postaci nieskomplikowa­
ne i grubo rysowane, słowa o brzmieniu czę 
sto patetycznem. Skłonność w tym kierunku 
widzieliśmy już w „Ponad wodami”, tu więc 
nie dziw:ą one zbytnio, zwłaszcza, że nie ma 
w nich nic rażącego.

Grano „W przysłani” dobrze, bo i w 
dobrej obsadzie ról. Diiihsem był gość 
warszawski, p. Ż e l a z o w s k i ,  któiemu, 
przy całem uznaniu za pełną siły, charakteru 
i ekspresji grę, wytknąłbym tylko zbyt czę 
ste posługiwanie się szeptem dla przygoto­
wania słuchacza na efekty wybuchowe. Po 
za tem jednak gra sympatycznego gościa była 
bez zarzutu, trafna w pojęciu, konsekwentna 
w przeprowadzeniu scenicznem, a przytem 
niezwykle spokojna i zrównoważona w sobie. 
Rola Jadwigi w interpretacji pani B e d n a ­
r z e  w s k i e j  wypadła również bardzo do­
brze, a niektóre chwile były w niej wprost 
świetne. Ogółem, dużo było w grze jej szcze 
rości, dużo uczucia i siły, wybornie przytem 
umiała artystka oddać dyskretnąf^gestykuEacją 
i mimiką lęk, odczuwany pod wrażeniem 
złożonej przysięgi. Henryka grał z ujmującą 
prawdą i szczeiością p N o w a c k i ,  a wy­
borną pod względem zaiówno maski, jak gry 
samej kreację dał w roli pastora p. S o l s k i .  
Dwie pomniejsze role w sztuce odegrali 
starannie p. F e l d m a n  i p. W ę g r z y n ó w  a.

Publiczność zebrała się niezbyt licznie.
H. Cepnik.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  16 marca. 

(Sprawa Wład. Kuczkowskiego. —  Sprzedaż 
przedmiotów, wyeliminowanych ze zbiorów miej 
skiego muzeum przemysłowego. — Nadużyciu 
przy skrutynjum. — Handlarze owocami u po 
licja i obwieszczenie magistratu. — Porządek 

dzienny).
Na wstępie wczorajszego posiedzenia 

rady miejskiej przewodniczący obradom wice­
prezydent Mi c h a l s k f i  zabrał głos, celem 
przedstawienia sprawy ucieczki ze Lwowa 
urzędnika magistratu W ładysława Kuczkow­
skiego, oraz defraudacji z funduszów miej­
skiego taniego opału.

Sprawa ta przedstawia się w następujący 
Sposób:

Wł. Kuczkowski, adjunkt rachunkowy, 
wyjechał dnia 1 lutego za jednodniowym ur 
lnpem do matki do Przemyśla. Nazajutrz nie 
zjawił się w biurze, ale w drodze telegrafi 
cznej zawiadomił swego szefa, iż zachoiował 
obłożnie i spodziewa się, że około 15 lutego 
będzie mógł powrócić do swych zajęć b iuro­
wych. D. 15 lutego doniósł znowu listownie, 
czy teiegraticznie, ie  leży jeszcze w łóznu, 
lecz prawdopodobnie będzie mógł zjawić s>ę 
w h u  rze dnia 24 lutego. Gdy w oznaczonym 
terminie niepowiócił, zasiągnięto informaiji 
u matki, która « świadczyła, że syn jej wyje ' 
chał do Krakowa, celem poddania się opera 
cji. Zwrócono się więc o informacje do władz 
Szpitalnych i klinicznych w Krakowie, które 
me dały odpowiedzi pomyślnej. W diożono 
więc poszukiwania, podczas których okazało 
się, że Kuczkowski zdefraudował na szkodę 
funduszu miejskiego taniego opału kwotę 
3.811 kor. 3z hal. Pełnił on bowiem funkcje 
inkasenta, mając obowiązek codziennie inka­
sować pieniądze za węgle i drzewo na dw or­
cu kolei czerniowieckiej i na Kistrynówce, a 
przechowawszy je tymczasowo w swej kasie 
podręcznej, oddać nazajutrz w kasie głównej.

Podczas szkontrum kasy miejskiej w 
dniach 26 i 27 stycznia, gdy prezydent dr. 
Małachowski oddawał kasę wiceprezyden 
towi Michalskiemu pobranych pieniędzy nie 
złożył w kasie głównej i w podobny sposób 
postąpił jeszcze awa razy. Oprócz tego nie- 
r,płacił jeszcze zaliczki w kwocie 2182 kor. 
60 hal. W ebec tego strata, na jaką naraził 
Wł. Kuczkowski majątek miasta, wynosi 5993 
kor. 82 hal. Sprawę tę oddano prokuratorji, 
a równocześnie zarządzono dochodzenia ce­
lem zbadania czy i kto temu winien. O wy­
nikach dochodzenia prezydjum zawiadomi 
Radę w najbliższej przyszłości.

W dyskusji, jaka następnie wywiązała się, 
po r. C z a r n e c k i m ,  który podniósłszy brak 
kontroli, życzył sobie stanowczego stwier­

dzenia, przez ile dni Kuczkowski popełniał 
defraudację, r. dr. M a h i  proponował celem 
zaradzenia na przyszłość podobnym wypad­
kom wprowadzenie tajnych kwalifikacji.

R. R i e d l  n a  zgadza się na w prow a­
dzenie tajnych kwahfikaeyj i twierdzi, że po­
dobnie jak inne, ostatnią defraudację ułatwiły 
niedomagania w postępowaniu likwidaiury i 
w inkasowaniu przez kasę główną, radr\ więc 
przeprowadzić jak najrychlej gruntową sanację 
procedury likwidacyjnej i kasy, oraz kon­
troli. W podobnym duchu przemawiał r. M ą ­
k o  wi c z .

Wiceprezydent M i c h a l s k i  w odpowie­
dzi Ha zapytanie jednego z poprzednich mów­
ców oświadcza, iż obrót dzienny w funduszu 
opału taniego wynosił od 800 do 1000 kor. 
Kuczkowski zaś nie oddał pieniędzy razem 
z czterech dni. Powyższe więc daty zgadzają 
się w przybliżeniu z defrandowaną kwotą.

R. I h n a t o w i c z  życzy sobie, aby w 
dochodzeniach stwierdzono nietylko, kto za­
winił, aie kontrolując Wł. Kuczkowskiego do­
kładnie, ale i jak to szło.

Z kolei r. C h o t o d e c k i  zaniósł ao pre- 
zydjum prośbę, aby w myś! niedawno temu 
zapadłej uchwały ra.iy miejskiej przedstawiło 
radzie projekt sanacji p jstępow ania likwida- 
tury, kasy i kontroli tego postępowania.

R. W a l i c h i e w i c z  imieniem komisji 
taniego opału, wyjaśnił jeszcze raz proceder 
inkasowania pieaięazy przez Kuczkowskiego.

Następnie r C n o ł o d e c k i ,  nawiązując 
do notatki w jednem z pism codziennych 
o sprzedaży wyeliminowanych przedmiotów 
z miejskiego muzeum przemysłowego, zapy­
tał, kto s ę zajmował sprzedażą, w jaki spo ­
sób ją przeprowadzono i czy wogóle gmina 
przytem jaką szkodę poniosła.

W odpowiedzi oświadczył r. C i u c l i ­
ci  ń s  k i ,  iż z wysortowasych oardzo dokła­
dnie, a nie przedstawiających wartości muze­
alnych przedmiotów, niektóre zarezerwował 
sobie zarząd archiwum miejskiego, następnie 
przedstawiające pewną wartość dla zbiorów 
szkolnych przedmioty, wybrały sobie dyrekcje 
miejskich zakładów naukowych, pozostałe zaś 
sorzedano w drodze publicznej licytacji. Co 
się zi-ś tyczy modelu teatru, to ten nie został 
sprzi dany.

Po przemówieniu r. Getritza i Lewickie­
go, udzielił wiceprezydent Michalski głosu r. 
L a n g o w i ,  który nawiązując do notatki, po­
danej w jednem z pism codziennych Iwow- 
SKich za organem partji socjalno demokraty­
cznej Głosem robotniczym, o nadużyciach przy 
skrutynium i przedstawiwszy poprzednio szcze­
gółowo tok postępowania przy skrutynium, 
oświadczył, że dnia 4 b. m. przy sporządze­
niu wykazu list kreślonych i niekreślonych, 
spostrzeżono na 31 niekreślonych listach opo­
zycji wybite na samym końcu nazw sko kan­
dydata Lu*enhecka; podobnie znaleziono na 
19 listach kreślonych. Podejrzenie padło na 
szynkarza Arnolda, członka komisji skruta­
cyjnej, którego po stwie.dzeniu, iż on dopu­
ścił się tego nadużycia, od pracy skrutacyj­
nej usunięto. Głosy owe unieważniono.

Przemawiali jeszcze w tej sprawie rr. 
Czarnecki i Chołodecki, poczem wicepr M i­
c h a l s k i  wyjaśnił sprawę rzekomego nad­
użycia przy skrutynium w innej sali przez 
dopisywanie nazwisk atramentem. Sprawa ta 
przedstawia się w ten sposób, ie  w sali tej 
wpisywano nazwiska kandydatów do ksiąg, 
przyczem musiano używać bibuły, na której 
odbiło się nazwisko pewnego kandydata. To 
dało powód do wersji c dopisywaniu nazwisk.

Następnie r dr. Ru ci cer  zabrał głos w 
sprawie brutalnego postępienia pewm-go żot- 

policyjnego ' rewizora taigowego z 
handlarzem owoców, który z wózkiem swym 
zatrzymał się u zbiegu ul. Kazimierzowskiej i 
Furmańskiej w dniu 14 bm Handlarza owego 
skutego kajdankami, odprowadzono na inspe­
kcję policji, gdzie ukatano go w drodze p o ­
licyjnej za przekroczenie obwieszczenia magi­
stratu o sprzedaży owoców po ulicach. Ce­
lem uniknięcia podobnych wypadków, mówca 
postawił wniosek polecenia prezydjum, aby 
zwróciło się do dyrekcji policji z wyjaśnie­
niem myśli odnośnego obwieszczenia.

W dyskusji nad tą sprawą r. S t a c h  i e- 
w i c z  przemawiał za wnioskiem r. Ruckera, 
przyczem podniósł, iż niejednokrotnie organa 
miejskie działają wbrew uchwałom rady, oraz 
cainterpelował prezydjum w sprawie rozda­
wnictwa kilkunastu stanowisk handlarzom 
owoców i w hali targowej.

St. r. H o b g a r s k i  oświadczywszy, że 
sprawa ta rozpatrzona powtórnie przez ma­
gistrat, obecnie znajduje się już w komisji, 
podnosi niejasność uchwały rady, skutkiem 
czego magistra* nieraz wbrew intencjom rady 
miejskiej interpretuje powzięte przez nią 
uchwały.

Przemawiali jeszcze rr. Huaec, Lilien i 
Aszkenaze, poczem wniosek dra Ruckera rada 
uchwaliła.

Przystąpiono wreszcie do porządku 
dziennego. Po zapadnięciu drugich uchwał 
w sprawach sprzedaży parceli w Sichowie, 
oudowy kanału przez zakład św. Łazarza i 
ustępstwa pierwszeństwa radny dr. Gr y -  
z i e c k i ,  referując sprawę restauracji mie­
szkania w gimnazjum im Franciszka Józefa, 
postawił wniosek przyjęcia do wiadomości 
odnośnych zarządzeń magistratu i uchwalenia 
dodatkowego kredytu do odnośnej ruoryki.

Z kolei r. dr. L i l i e n ,  przedstawił wnio­
sek upoważnienia syndyka miejskiego ao za­
warcia ugody z zarządcą masy konkursowej 
tow. „Zdrowie”, mocą któiej tytulam zale­
głych podatków i należytości, zarząd masy 
zamiast 2 102 kor. 26 hal., zapłaciłby 25% 
czyli 525 kor.; resztę zaś zapisać należy dc 
rubryki strat.

Po przemówieniach rr. Czarneckiego, Mako- 
wicza, Ihnatowicza i referenta, zapadła 
uchwała w myśl wniosków, przedstawionych 
przez dra Liliena. poczem wiceprezydent dla 
braku kompletu zamknął posiedzenie o godz: 
9 wieczorem.

Rada państwa.
ęielegr. ,  Dzień. Polsk.*).

Z kotnlsyj.
W i e d m .  W dalszym ciągu obrad k o ­

m i s j i  b u d ż e t o w e j  nad tytułem: „budżet
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emerytalny' przemawia! posei d’E l v e r t ,  
oświadczając się za życzeniami um .dtrków  
co do skrócenia czasu stu iby i wliczenia do­
datków aktywćlnych do pensji i zalecając jak 
najgoręcej przychylniejsze traktowanie wdów 
i sierót nietylso po cywilnych urzędnikach 
państwowych, ale także i po gażystach woj­
skowych.

Poseł K r a m a r z  przyłączając się do 
zapatrywań Baemreithera, zaznaczył, iż koszta 
jakieby wynikły ze skrócenia czasu służby i 
z wliczenia dodatku aktyw ahego do emery­
tury, w ostatecznym wyniku obciążyłyby skarb 
państwa.

Poseł G t ą b i ń s k i  oświadczy", że ży­
czenia urzędników w zasadzie są usprawiedli­
wione i za takie już je uznano, przyznając 
profjsorom  krótszy czas służby. Nie można 
więc dotyczącej kwestji redukcji czasu służby 
zasadniczo odrzucić, tembardziej, sxoro u- 
rzędnicy oświadczyli gotowość wzięcia na 
siebie większej części kosztów. Cała ta sp ra ­
wa jest nadzwyczajnej doniosłości społecznej 
i przy traktowaniu jej musi Się uwzględnić 
tylko ten moment, żeby skarb państwa za­
nadto nie był oDciążony. Mówca zwraca u- 
wagę na iście głodowe pensje, pobierane 
przez nieliczne wdowy po wspólnych urzędni­
kach, którzy służyli przed r. 1868. Mówca 
zapytuje ministra skarbu, czy nie byłoby m o­
żliwe pensje tych wdów podwyższyć i jakie 
większe zapotrzebowanie wynikłoby dla pań­
stwa z uwzględnienia żądań urzędników co 
do redukcji czasu służby

Przemawiali jeszcze pp. M izzorana i 
Prochaska, który wskazał na wielką nędzę 
wdów po służących państwowych i domagał 
się podwyższenia pensji dla nich. Po prze­
mowie ministra skarbu Kosla przyjęto roz­
dział „emerytury*.

Przystąpiono do dyskusji nad ty tu łem : 
„podatek od biletów kolejowych*.

Komisja b u d ż e t o w a  przyjęła naw czo- 
rajszem posiedzeniu dział dotyczący: popie­
rania przemysłu. Sprawozdawca p. D o b e r- 
n ig  wykazywał dobre wyniki akcjt popiera­
nia przemysłu, przedsięwziętej przez mini­
sterstwo handlu. To samo podnosiła ró­
wnież większa część mówców i oświadczała 
się zs  p idwyższeniem dotyczących dotacyj.

P. G ł ą b i ń s k i  ostrzegał przed miesza­
niem do spraw  przemysłowych tendencyj 
politycznych i centralistycznych, jeśli cała 
akcja niema zejść na manowce, oraz żądał, 
aby we wszystkich krajach uwzględniano 
właściwe potrzeby każdego kraju i aby 
akcja popierania przemysłu liczyła się z temi 
właściwościami i do nich się stosowała. 
W  Galicji życzy sobie mówca popierania 
przemysłu drobnego, bo wie kiego jeszcze 
niema. W końcu oświadcza mówca, iż zga­
dza się na podwyższenie dotyczących dota- 
cyj, pod wzrunkiem atoli, iż Galicja będzie 
odpowiednio uwzględnioną.

W ie d e ń . Subkom.tet k o l e j o w y  obra­
dował wczoraj nad przekroczeniem budżetu 
przy budowie iinji L w ó w - S a m b o r - g r a -  
h i c a  w ę g i e r s k a .

Dyrektor budowy, szef sekcji W  u r m b, 
dał szczegółowe wyjaśnienie i zaznaczył, że 
idzie tu o małą zwyżkę, powstałą wskutek 
tunelu koło Słobody i innych poprawek na 
ltnji, oraz trudności oznaczenia z góry ceń 
gruntów.

P. K o i i s c h e r  podniósł, że interesenci 
domagają się otwarcia całej Iinji, a w szczegól­
ności jak najrychlejszego otwarcia części jej, 
która przechodzi przez okolice przemysłowe 
między Szyłkami a Łopuszanką. Minister przy­
rzekł, że tak się stanie. Następnie p. Koli- 
scher krytykował sposób ogrzewania i oświe­
tlania wagonów w Austrji, który pozostaje 
v tyle poza sposobem, jaki używany jest w 
Niemczech i Rosji. Także inne szczegóły udo­
godnienia jazdy podróżnym są w Austrji w 
jaknajgorszym stąpię, dlatego podróżni ro­
syjscy wolą jechać dalszą drogą via Berlin, 
niż przez Austrię. W końcu mówca podniósł 
potrzebę nowych wagonów.

Subkomitet rozpoozął dyskusję ogólną 
nad projektem o dodatkowym kredycie na 
budowle kolejowe.

Sytuacja.
P r a g a  (Tel. wł.) Politik donosi, że za 

kulisami odbywają się bardzo żwawo konfe­
rencje w sprawie ukształtowania się sytuacji 
politycznej. Ponieważ komisja budżetowa o b ­
rady swoje przyspiesza, więc posłowie cze­
scy domagać się będą u rządu, aby po ukoń 
czeniu obrad komisji budżetowej, a przed 
rozpoczęciem obrad nad budżetem w Izbie, 
sytuacja polityczna została wyjaśnioną, aby 
posłowie czescy wiedzieli, jakie zająć mają 
stanowisko wobec rządu i parlamentu. Pierw­
szym warunkiem jest zwołanie sejmu czeskie­
go po ukońc/erfiu obrad komisji budżetowei, 
aby się przekonać, czy Niemcy zastanowią 
w sejmie czeskim obstrukcję i umożliwią po­
rozumiewanie się obu narodowości. Niemcy 
przyrzekli, że jeśli Czesi zaniechają obstrukcji 
w Radzie państwa, to oni zaniechają jej w 
sejmie czeskim. Trzeba się więc przekonać, 
czy Niemcy słowa dotrzymają.

W ie d e ń . (Tel. wł.) W sferach posel­
skich utrzymują, że Rada państwa obradować 
będzie do 14 kwietnia, a z początkiem maja 
zbierze się sejm czeski, poczem Rada pań­
stwa znów będzie zwołaną. Dalszy rozwój 
stosunków parlamentarny h i politycznych za­
leżnym jest od przebiegu obrad sejmu cze­
skiego.

W ie d e ń . (Tel. w ł) Deałschnałionale 
Corresp twierdzi, iż nie jest jeszcze pewnem, 
czy sejm cztSki będzie zwołany i czy Niem­
cy zaprzestaną w nim obstrukcji.

Deputacje.
W ie d e ń . Deputacja służby państwowej 

była wczoraj u przywódców stronnictw z prośbą 
O poparcie ich życzeń.

D-outacja manipulantek pocztowych i tele 
graficznych była wczoraj u ministra skarbu, 
który przyrzekł przedłożone mu w memorjale 
życzenia, zbadać życzliwie.

Masov/a deputacja pocztmistrzów wszystkich 
z całei Austrji zjawiła się w parlamencie i była 
u przewodniczącego komisji budżetowej p- 
Kathreina; referenta w komisji spraw poczto­
wych p. Hoffmana, ora? u rozmaity h posłów 
którzy przyrzekli poprzeć życzenie deputacji.

Następnie udała się deputacja ta do ministra 
handlu.

Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj popołudniu 
odbyła się konferencja d e l e g a t ó w  p e r s o -  
n a l u  p o m o c n i c z e g o  k a n c e l a r y j n e g o  
z całego państwa z poślami Pantuczt iem, Pom- 
merem i Breiterem. Uchwalono projekt ustawy, 
dotyczący uregulowania Ich stosunków. Ustawa 
ta podpisana przez członków wszystkich stron­
nictw wniesioną będzie do lzoy i w krótkiej 
drodze przekazaną komisji budżetowej.

T»ryfa celna.
W ie d e ń . (Tel. wł.) Deutsche nutionule 

Correspondenz donosi, że na dzisiejszej kon­
ferencji przewodniczących klubów będzie pod­
niesiony projekt postawienia taryfy celnej na 
porządek obrad Izby jeszcze przed świętami 
Wielkanocnemu W obec tego ustawa o rejo- 
nowaniu buraków zostanie usunięta na dalszy 
plan.

P r a g ę .  (Tei. wł.) Folitik zwraca się 
przeciw postawieniu na porządku obrad Izby 
sprawy taryf celnych przed wyjaśnieniem sy­
tuacji.

W ie d e ń . (Tel. wł.) W  kołach posel- 
skicn ponowiono myśl, aby cd 27 bm. do 1 
kwietnia nie było plenarnych pos edzeń, lecz 
żeby cały ten czas pozostawiono do obrad 
komisji budżetowej.

Wojna japonji z Rosją,
(Tdegr. „Dziennika Polskiego“) 

Raporty Kuropatklna.
P e t e r s b u r g .  G n. Kuropatkin telegra­

fował 14 bm.: Od chwili odparcia ataku japoń­
skiego dziś rano nie otrzymałem żadnych spra­
wozdań o walkach. Żółn erze i kompanie, które 
były odcięte od swych korpusów, powróciły 
w ostatnich dwóch dniach do swych oddziałów. 
Furgony już są częściowo uporządkowane i po 
największej części znajdują się przy swych od­
działach. Wojska znajdują się w porządku, za­
opatrzone w żywność i są gotowe do nowych 
walk. O stratach w ludziach,, oraz o stratach 
w materjale nie otrzymałem dotychczas dokła­
dnych sprawozdań.

P e t e r s b u r g .  Gen. Kuropatkin telegra­
fował 15 bm .: Wojska nasze przechodzą przez 
Tielin w zupemym porządku. Odbyłem inspekcję 
Części 14 oddziału piechoty. Aż do moj«‘go od­
jazdu z Tielina nie przyszło do walk. Podczas 
mtj podróży w kierunku północnym widziałem 
wiele oddziałów z furgonami w zupełnym po 
rządku. Olhyłem inspekcję pułku, który świeżo 
przybył z Rosji. Żołnierze znajdują się w dosko­
naleni usposobieniu.

Gdzie jest Rennenkampf?
L o n d y n . Do Daily Telegraph donoszą 

z Petersburga, że od generała Rennenkampfa 
nie ma żadnej wiadomości. Obawiają się, czy 
nie spotkał go ten sam los, jakiego ofiarą pa­
dła kaukazka brygada konnicy, z której zdołało 
się uratować tylko 2 oficerów.

Spadek papierów rosyjskich.
F r a n k f u r t .  (Tel wł). D> Frankfurter 

Ztg. donoszą z Petersburga: Ostatnie wiado­
mości z placu boju wywołały na giełd de tutej­
szej wielką depresję. Wszystkie papiery warto­
ściowe spadły już onegdaj, a wczoraj kurs ich 
j eszcze się obniżył.

Posuwanie się Japończyków.
T o k io . (TJrzędowme). Marszałek Oyama 

donosi, że dnia 13 bm. o d d z i a ł  j a p o ń s k i  
o b s a d z i ł  Hi n k i n g .

Dalszy odwrót Rosjan.
L o n d y n . Dzienniki tutejsze donoszą 

z Tokto, że, według najnowszych wiadomości 
z teatru wojny, wojska rosyjskie są bardzo 
zmęczone i nie mogą szybko się cofać, gdyż 
prowadzą ze sobą wielki tabor rannych. O b e ­
c n i e  w o j s k a  r o s y j s k i  c o f a j ą  s i ę  na 
p ó ł n o c  o d  T i e l i n  u, koło miejscowości Kai- 
puan. Jest tam teren nieodpowiedni wprawdzie 
do stawiania oporu, lecz sytuacja wymaga, aże­
by Kuropatkin, poświęcił jedną część armji, 
drugą jej część uratował.

Usunięcie Kuropatklna,
B e r l in .  (Tel. wł). Do Berliner Tage- 

blattu donoszą z Petersburga, że car onegdej 
wieczorem wysłał do Kurop tkina następujący 
te>egram: P r o s z ę  o d d a ć  n a c z e l n ą  ko ­
m e n d ę  ge n .  L i n l e w i c z o w i ,  k t ó r y  ma  
c z a s o w o  o b j ą ć  d o w o d z t w o n a d a r m j ą .

Groźba japońska.
R z y m . (Tel. wł). Dziennik wojskowy 

Italia donosi, że tutejszy poseł japoński oświad­
czył, iż w r a z i e  d a l s z e g o  t r w a n i a  w o j ­
ny ,  n i e  j e s t  w y k l u o z o n e m ,  że akcja 
wojenna przeniesie się także do Europy. 
F l o t a  j a p o ń s k a  j e s t  w s t a n i e  w t a r ­
g n ą ć  d o  za t  o ki  b a ł t y  c kl e  j i t am z a d a ć  
k l ę s k ę  Ro s j i .  Dodać na eży, że z powodu 
zabrania 37 okrętów europejskich, Japonja roz­
porządza znacznym zapasem węgla.

Nowe transporty wojsk japońskich.
N a w y  J o r k .  N. Jork Herald donosi 

z Seul: B e z  p r z e r w y  n a d c h o d z ą  w i e l ­
k i e  t r a n s p o r t y  w o j s k  z J a p o n j i .  Pra­
wie we wszystkich portach koreańskich o d ­
b y w a  s i ę  l ą d o w a n i e  w o j s k  J a p o ń -  
s k i c h.

To samo pismo donosi dalej z Seul, źe 
przeszło 40.000 Japończyków z silną arrylerją 
wylądować miało koło Władywostoku. Oblęże 
nie Władywostoku rozpocząć się ma w naj 
bliższym czas e. Drugi korpus japoński koncen­
truje się koło Gcnsan.

N iedobitk i.
B e r l in  (Tel. wł.). W tdle aoniesienia 

Now.Wremiena, t y l k o  60.000 l u d z i  z t r z e ­
c i e j  a r m j i  K u r o p a t k i n a  w y s z ł o  z d o l ­
n y c h  d o  d a l s z e j  w a lk i, j e d n a k  i o n i  
n i e  m a j ą  p r o w i a n t u .

Flota japońska.
L o n d y n . (Tel.); D< peszą z Slngapore 

pod datą 15 bm. donosi, że widziano tam 22 
o k r ę t ó w  j a p o ń s k i c h  w o j e n n y c h  w 
prze jt ździe.

Daily Exprtss  donosi z Singapore, że 
japońskie krążowniki „K*sagi“ * „Szitcze* i 
pomocnicze krążowniki „J*vata“ i „Ameryka*, 
które wczoraj rano tu przybyły pod dow ódz­
twem admirała Devp, po południu udały się 
w  dalszą drogę.

Z caratu.
{Tel. nDziennika PolsktegoH).

Stan zdrowia cara.
Wrocław. (Tel. wł.) Zawsze dobrze o 

stosunkach petersburskich poinformowana 
Scnlesische Ztg. donosi, że car jest zupełnie 
apatyczny, je maro i skarży się ustawicznie 
na ból głowy. Gdy minister ks. Chiłków 
przedłożył jakieś bardzo ważne sprawozdanie, 
cat zawołał do niego: daj mi pokój z temi 
głupstwami.

Rewolucjoniści grożą carowi
^ • t e r s b u r g .  (Tel. wł.) Rewolucjoni­

ści zdołali doręczyć carowi list, w którym 
grożą mu śm.ercią, jeżeli do 1 kwietnia n e 
nastąpi zwołanie reprezentacji iudowej na 
podstawie powszechnego głosowan-a. W liście 
tym piszą dalej rewolucjoniści, że jeśli ich 
żądanie nie zostanie spełnione, to nic nie po­
trafi przeszkodzić im w wykonaniu wyroku 
śmierci.

Rozruchy przeciw żydom.
P w tw p sb u r g . (Tel. wl.) Jak donoszą 

z Mińska, w całym szeregu miast w połu­
dniowej Rosji zdarzyły się wykroczenia prze­
ciw żydom.

Starcie strejkujących z wojskiem
B e r l in .  (Teł. wł.). W jekzćterynoslawiu 

przyszło do starcia między strejkującymi ro ­
botnikami a wojskiem. Żołnierze da i ognia. 
7 r o b o t n i k ó w  p o l e g ł o ,  19 jest ra­
nionych.

Groźba strejfcu kolejarzy syberyjskich.
L o n d y n . (Tel. wł.), Morning Post do­

nosi, że personal kolei syoeryjsknh pizedło- 
lył ministrowi komunikacji swe żf.aania z o- 
świadczen.em, że jeżeli nie będzie funkcjona- 
rjuszom kolei wypłacony dodatek mobiliza­
cyjny i uwzględnione inne żądania, to rozpo­
czną oni w przyszłym tygodniu strejk po­
wszechny,

Ulgi dla unitów.
P e t e r s b u r g .  Prawo, zawierające ulgi 

wyznaniowe dla urutów, wydaje się być za 
pewnionem, przeszło bowiem przez obrady 
komitetu ministrów, a obecnie wypracowane 
są motywy do prawa, poczem przedłożonem 
zostanie carowi do podpisu.

Protest Ormjan.
B a k u . Ormjanie, którzy brali w konfe­

rencji z generałem adjutantem Abmilahorym, 
mającej na celu zbadanie przyczyny krwawych 
starć od 12 do 23 lutego, ogłaszają p ro t;s t 
przeciw enuncjacji, jakoby stwierdzono na tej 
konferencji, że rozruchy wywołały rewolucyj­
ne komitety ormiańskie. Nieprawdą również 
jest, jakoby Ormianie podburzyli w Baku ro­
botników rosyjskich do strejku w tym celu, 
: by zrobić miejsce dla Ormjan, zbiegłych z 
Turcji.

Niepokoje na Kaukazie.
T y f l i s .  Nad powiatami: Ozurgety i Se- 

naki w gubernji kutajskiej, jakoteż w okręgu 
Kaintryszi w pcw. batuin^kim, zawieszono 
s ą d y  d o r a ź n e .  Zarząd tych wszystkich 
okolic powierzono generał majorow. M hano­
wi, który otrzymał pełnomocnictwo generał- 
gubernatora.

Dnia 14 b. m. z a b i t o  w K a r s i e  na
u l i c y  d w o m a  w y s t r z a ł a m i  z r e w o l ­
w eru  o f i c e r a  p o l i c y j n e g o ,  
zbiegł.

Sprawca

Z Królestwa.
Z W arszawy donoszą do Gaz. Nar.-. Dnia 

14 b. m. miały zostać otwarte w Warszawie 
szkoły, zostające pod zarządem ministerstwa 
skarbu. W Szkole realnej Rhonthalera na 700 
zapisanych uczniów prrySzło 20 z klas niż­
szych, a 50 z klas wyższych. Gdy nauka o 
dziewiątej rozpocząć się miała, uczniowie klas 
wyższych, wyprowadzili z klas młodszych 
uczniów. Przed szkołą handlową na ulicy 
Złotej, pilnował porządku oficer i siedmiu 
żołnierzy. Uczniowie również nie przyszli.

W poniedziałek obchodziło dziesięciu 
socjalistów prywatne żeńskie pensjona­
ty, strasząc g r  źbami na wypadak roz­
poczęcia nauki. Uczennice odpowiedziały im 
przeważnie, że chcą się uczyć i nikomu nic 
do tego. Udało im się jednak mimo to prze­
rwać nau^ę w kiiku zakładach. Przed niektó­
rymi pensjonatami prywatnymi żeńskimi, w 
których odoywała się nauka, ua prośby ma 
tek miodzteż uniwersytecka odbywała straż, 
ażebj panienki bronić przed teroryzmem so 
cjaiistów. Rozgoryczenie wywołuje żądanie 
władz składania opłat uniwersyteckich, po­
mimo, że uniwersytet zamknięty.

W gubern jach : lubelsiciej, siedleckiej, ra­
domskiej i w kilku gubernjach na Litwie 
wzmaga się agitacja za bezrobociem i przy ■ 
biera coraz groźniejszy charpkter. W ot-ręgu 
kutrowfckim czynownik na ś'edztwie w sp ra ­
wie agitacji o język polski w gminach, stra­
szył lud, że panc wie przestaną agitować, sko­
ro bezrobocie parobków dotuliwie da im s;ę 
we znaki.

Gdy obywatelstwo żądało ochrony przed 
teroryzmem, gubernator siedlecki oświadczył, 
że nie ma wojska, że interweniować nie myśli, 
a wda się w sprawę bezrobocia dopiero, gdy 
zaczną palić i rabować. D>dał  ironicznie, że 
Szlachta skarżyła się na biurokiację — a więc 
niech ram a sobie radzi i pomaga.

(Telegram  „Dziennika P o id iego*) 
Zemsta rewolucionistów.

B s r l in .  (Tel. wł.) Z Warszawy donoszą, 
iź porucznika kozaków, Ko ił o w a, który pod 
czas ostatnich rozruchów był naczelnikiem od­
działu i kierował atakiem na tłum z n a l e z i o ­
no  w c z o r a j  w j e g o  p o m i e s z k a n i u  
ś m i e r t e l n i e  r a n i o n e g o .  Otrzymał on w 
ostatnich dmach l;sł z doniesieniem, źe został 
wydany na niego wyrok śmierci przez komitet 

, rewolucyjny.
Rozszerzanie się ruchu agrarnego.
Chełm. (Pet. Ag.) Ruf h agrarny, który 

oa pewnego czasu objawił się w innych po­
wiatach gub. lubelskiej, rozszerzył się także na 
okolice Chełmu Służba dworska domaga się 
podwyższenia płacy 1 ordynarji. Ruch znajduje

się w stadjum początkowem, podobnie jak w 
sąsiedniej gub. siedleckiej. Gen guoernator wy­
dał zarządzenia przeciw agitacji, między innemi 
zLkaz zgr madzeń.

DEPESZE
t t l ‘graficzne i telefoniczne.

Sytuacla na W ęgrzech.
B u d a p e s z t .  Węgierskie B<uro kore­

spondencyjne donopi z W iednia: Prezydent 
gabinetu hr. Tisza był wczoraj o godzinie 
11 przed południem i o 1 popołudniu na 
prywatnej audjencji u ces?rza. Na propo­
zycję hr. Tiszy m o n a i c h a  u d a  s i ę  w 
n i e d z i e l ę  d o  B u d a p e s z t u ,  gdzie po­
czynione będą dalsze kroki celem rozwiąza­
nia przesilenia. Nastąpi praw dopodobnie po­
nowne powołanie do monarchy wybitnych 
parlamentarzystów węgierskich.

L o n d y n . Król Edward zachorował lekko
w sku tek  p rzez ięb ien ia

Kronika z ostatniej chwili.
Zamordowanie misjenarza. B e r l i n .  

(Tei.) Jak gen-rał Trotha donosi 14 b. m. z 
Afryki niemieckiej, misjonarz katolicki Piotr ja- 
ger, został dnia 2 bm. zamordowany przez H j - 
tcntotO'*'.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  16 marca.

(jr)  Odmówienie R sji nowej pożyczki 
przez banki francuskie stanowi wciąż najsilmej 
szy motyw zwyżkowy dla europejskich targów 
pieniężnych, k tó re . upatrują w tem jeden z 
najkorzystniejszych środków rychłego ukończe­
nia wojny. Ż tego samego powodu bardzo ży 
ezliwie powitano na giełdach doniesienie zWa 
szycgtonu, iż zarówno Rosja jak i Japonja są 
już finansowo mocno wyczerpane.

Na tutejszym targu pudntosły się akcje 
praskiego Towarzystwa żelaznego znów o 31 
koron. Z walorów bankowych na pierwszy plan 
wysunęły się akcje La iderbanku skutkiem p o ­
głoski, że Rada państwa już niebawem zajmie 
się sprawą udzielenia zezwolenia na zaciągnię­
cie nowej pożyczki losowej, którą finansować 
będzie Landerbank.

Z rent obniżyła się trochę węgierska koro- 
nev a. Popyt o losy wciąż ogromny.

— Z kolei. Gazeta Lwowska ogłasza 
sprzedaż starych nieużytecznych szyn, łubek, 
płyt, gw oździ, śrub i progów żelaznj'ch, kió e 
zarząd dyrekcji kolei państwowych we Lwowie 
w latach 1905 i 1906 postawi do dyspozycji 
Dotyczące oferty, sporządzone na przepisanych 
formulacza h, mają być wmesrone najpóźniej 
do dnia 30 marca rb. godzina 12 w południe, 
do wymienionej dyrekcji we Lwowie. Biższe 
warunki tej sprzedaży są podane w Gazecie 
Lwowskiej z dnia 16 marca rb i mogą być 
udzielone w biurze 111 dyrekcji kolei państwo 
wych we Lwowie wraz z formularzem doty-ft 
cząeej oferty.

16 marca. Kursa gieid;
wiedeńskiej.

a) Losy procentowe: Austr. takł. k s .  z obli* 
p. z r. 1880 3 proc, 308 —s Austr. zakł. kred. z oh,
p. z t. 1889 3 proe. 305’—, To w . żeglugi :iv. Du 
r.-aju 100 K. m. fc. 4 proc. 2 8 1 —, Vręg. Bank:- 
ip po 100 sł. 4 proc. 283 —, Pożyczka scrtwSa 

rem, p< IGO r. 4 :-:oj| 112’—; b) bezprocentowe 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zL 26 — , Zakł. tato 
<ii« b. i p, po ICO 7X 487 -—, Gary 40 zl. m. k 
160'—, Pożyczka u .  Insbruku 20 zł. 80 —, Los;

K raków  20 llr 88 '—, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 65 '—, Of>;r 40 zŁ 167’ . Palfty 40 zł 
m. k. 175*—. Czerw, kriyza austr. tow, 10 zl 
57 50 Czerw, krzyż* węg, tow. 5 z>. 37’25. Losy 
luBd. arc. Rudolfa 10 zł. 65*—, Salin* 40 zł. m. 
kon. 222 — „ Pożyczką sslcburska 30 g f 77 ,
Tureckie oblią. prem. kolej, po 400 tr. 143 50, 
Losy komunam> m. Wiednia z r. 1874 536”- .

— t t a r t i R  16 marca ?nry zamknięta 
wczorajszej iriełdy: Kredyty 213 90, Staatsbahny 
141 75", Disfcgnt Comandit 192 75. Berlińskir 
TPwarz. ha:uli. >63 50, Lsura 164 60, Bochen 
245 90 Hok; pojud wżchodnkr-prus&a — , 
Aiiti: z i  gotówkę 216*--, KołeJ wam .-ućed •
156 25 merzs Śródziemnego —*—, Kok 
''tcrtóamfch')* —*—... Losy turecki-’ 136 25, Re~
:s wioska —, „Hnrpc-P”* kopalnie węgle 
210'Ł0- Xotej Maricnhurg-Miawks —* Konac-
iosti-rfj 421 —, Lombardy 17*25, Kolej Henr, 
116 40 Niemiecki bank narodowy 129*25, K* 
-euż Prc-fercd 149 75; flkeje żeglugi hambur 
-kicj 152 25; Warszawa hrótkię (Kun- War 
sOuu) — ’—, Huta „Dcroersnark* 262 25

16 marca. Austrjackie bank­
noty 85 -*0 spirytus —*—.

~ ! 6 marca i procontowa rent*
99 60, mąki 30 15

rók .F ran k fm H I 16 marca AustrjscWe 
kredyty 213*90, Kolej państw — — Diakrsntr 
19*90, u-. r* - •

Zawiera najlepsze mieko alpejskie.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 16 marca 1905 roku.

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Hr. H. 
Szellskl z Komborni. Hr. J. M/cielski z Przeworska. 
Hr. F. Czosnowska z Ożomli. K. Horodyski z Źa 
bińca J. Kos z Kałusza. O. Aaron z Paryża. H Mar- 
chot z Paryża. W. Wimmer z Niepołomic. M. Btthm' 
z Beizig F. Schmidt ze Szczatcowej. T. Łępkowski z 
Czaszyna. M Dreger z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. J. Błażowski z C ze­
remchowa. Br. E. Błażowski z Czeremchowa. Br J. 
Błażowska z Krakowa. W. W jlański z Rudnika. P. 
Bokało z Monasterca. J. Czerny z Tryjestu. Dr Do 
biński z jaremcza. J Aslan z Koziny. Dyr. Dembiń­
ski z Krakowa. J. jaworsai z Rabki. J. Krausz z 
Maad. M. Czerwiński z Krakowa

Nadesłane.
ubrytr a ta  nie por  lodzi od redakcji, , tóra też nie 

bierze na siebie żadnej odpowiedzialności

Sanatorium i Z«*kład wodoleczniczy
dra Józefa Zakrzewskiego 302

N l a r j " ó w k a
(15 minut drogi ao  Lwowa) o t w a r t e  cały rok.

M a c z k a
DIADZiECi

dta nierogwfa .rekonwalescentów i chorych na żołądek
IłiPółdawki do celów doświadczalnych a Kr 1- HI 
Lća RT. Akuszerek zawsze do dyspozycyi gratisdawku 
3 S  próbne,łudzisz oroszurlji w ołównymskładzie:MB 

F. BERLY AK, WIEDEŃ. I.W eihburqgasse£7.

Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerj*ach.

Dolegliwości podeszłego wieKu
(R etour d ’age).

E I i x i r  d e  V i r g i n i e  leczy nabrzmienia i 
zranienie żył, phlebit, nabrzmienie jądr, h»moroidy 
i jest jedynym przeciwko dolegliwościom podeszłego 
wieku, krwotokom, zapaleniom, dusznościom, biciom 
serca, boleściom ż -tądka. nerwowościom, zatwardze­
niu i boleściom żołądka. Nabyć m ożna, w Paryżu 
Pnarmocie Monde 2 rue de la fact.erie — we Lwowie 
w aptek pp Ruckera i Wiewiórskiego. Opis wysyła 
się bezpłatnie.

Sanatorjum zimowe
w K ryn icy

w w i l l i  p o d  „ T r z e m a  r ó ż a m i"
pod kierunkiem

jtra Franciszka Knirtowicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny 
C zterdzieści pokoji og rzew anych .. Klima 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
oo.rowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy 

Wikt doskonały i obfity.
Przyjmowane są do sanatorjum osob) 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osob dotkniętych chorobami zaka- 
źneini, piersiowymi i umysłowemi Sanatorjum
)ie przyjmuje).

Se2.on od I. grudnia do 1. maja.
C e n y  u m ia r k o w a n e .

Ogłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
Ig Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod „ T r z e m a

I? 'W  i m i *  'V K r y n i c y  (O -iiiC ilt

+ 1
Za rpokój duszy ś. p.

J t o i j  z Eeyeżydskirh Koitsctalte
odbędzie się

w kościele 0 0 .  Bernardynów
a w piątek ania 17 go marca b r. o godzinie ?  
'I  i 0- tej rano 9

Żałobne Nabożeństwo
na które krewnych, prz«;aciół i znajomych za­

prasza rodzina.
Lwów, dnia 17 marca 1905.

^ s r j a n  K o rn e t  S t c k j c M w
po długiej a ciężkiej chorobie, zmarł dnia 
I6-go marca 1905 roku, zaopatrzony św. Sa­

kramentami, w 29 roku życir
Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 18 

marca b. r. o godzinie 4 tej p południu z do­
mu przedpogrzebowego ulica Kochanowskiego 

, L 64 na cmentarz Łyczakowski na który w smu- 
j tu  pogrążona rodzina krewnych, kolegów, zna­
jomych i przyjaciół zaprasza.

Lwów, dnia )6 marca 1905.
„Concordia*, A. Kurkowsld.

t
AUGUST BREDY

em podurzędnik c. k. kolei państwowych
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
sw. Sa ramenUmi, zmarł dnia 16 go marca 1905 

przeżywszy lat 53.
W głębokim smutku pogrążeni brat z  siostrą 

zapraszają krewnych, przyjac ół, kolegów ijjzna 
/ornych na obrzęd pogrzebowy, który się od 

a  będzie w sób. tę lnia 18 ra- rca I9u5 r. o go- 
d inie 3 poporuumu z domu żałoby przy ulicy 
Szeptyckich I 56 na cmentarz J. nowski.

§  Lwów dnia 16 marca 1905.
„Concordia* A Kurk wsld.

■mm
mm

J  a  ń c  i a
najukochańsza córka

Jłarjl i lana Ptt$:czySsl(lcii
uczenica IV. td szk ły im. Konarskiego 

zasnęła w Panu dnia 15-go marca 1905 r., 
po krótkich i ciężkich Cierpieni -eh, opatrzona 

św. Sakramentami, w 11 roku życia 
O b’zęo pogrzebowy odbędzie się w piątek 

dnia 17 marca b. r o t dżinie 4-tej popołudniu 
z domu żałe by przy ulicy Poln j 1. 5 na cmen* 

g  tarz Janowski na który w smutku p grążeni 
rodz .e  z rodzeństwem krewnych, przyjaciół, 
koieżanki i znajomych zapraszają.

„Concordia* A. Kurkowski.

Antoni Łukasiewicz
palacz c. k. kolei państwowych 

po krótkiej a ciężkiej chorobie, zmarł dnia 15 
marca b. r., za«>p trzony sw Sakramentami, 

przeżywszy lat 39 
W głębokim smutku pogrążona zona z rodziną 

zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych na 
obrzęd pogrzeouwy, który się odbędzie w 
pieto dnia 17 mar a b. r. o godzinie 3 popo­
łudniu z Anatomji na cmentarz Łyczakowski 

Lwów dnia '6  marca 1905.
Concordia* A. Kurkowsld.
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Powieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy)
Hrabia rozwinął pakiet gorączkowo i przez 

chwilę przypatrywał się jego zawartości.
— Tak, wszystko to  S am o  — szepnął. — 

Dziękuję, kochani przyjaciele, dziękuję!...
Porem wysilał się, aby dobremi słowy 

uspokoić trochę cichy ból zacnych ludzi, a 
w  dziesięć minut pożegnał się, pozostawiając 
ich smutnych i milczących.

D o  fabryki przyszedł dopiero koło po­
łudnia i zaraz usiedli do śniadania, zostawia­
jąc rozmowę na później.

Dopiero po kawie obydwaj panowie za­
mknęli się w gabinecie D >ltaire’a.

— Ja k c is ię p o w i d io ?— zapytał Doltaire.
— Ah I mój drogi, jestem bardzo szczę­

śliwy, więcej niź mogę wyrazić
— Andrzej, wszak p r a ^ da ?  — rzekł Doi 

taire.
— Tak, Andrzej, r*czej Janek. — Wie 

już, że jestem jego ; jrem ; w e ws/ysticn |

— W szystko, wyspowiadałem przed nim, 
nie obawiałem się oskarżyć, nic nie zmniej­
szając mojego okrucieństwa, mojego dawnego 
występku.

— Bardzo dobrze, okazałeś odwagę...
— Otrzymałem zaraz nagrodę, taką, o ja­

kiej nie marzyłem. Syn mój przebaczył wszy­
stko z godnością i wielkośc;ą duszy, które 
napełniły dumą moje ojcowskie serce.

— Bardzo się cieszę, za ciebie, kochany 
jakobie. P ozostift tylko otrzymać przebacze­
nie pani de Presles i odnajdziesz w końcu 
spokój i rodzinę, czego tak długo byłeś po­
zbawiony.

\ — N iestety! — westchnął hrabia — teraz 
właśnie obawiam się tej ostatniej próby!

— Nie trać odwagi, ja pomogę ci z ca­
łych sił moich.

— Zrobisz to jeszcze dla mnie?
— A kim chcesz, żebym się teraz zajmo­

wał ? — odparł Doltaire ze smutkiem. — Skoro 
połączycie się nasoniec, nie będę już miał celu 
w życiu. Komu będę mógł służyć, komu starać 
się dobrze robić. Będę znów samotny jak 
przedtem L.

— Oh! mój drog!, — odezwał się hrabia 
de Presles, — sądzisz, że będziemy do tego 
•stornia niewdzięczni, ażeby o tf»bie zapo­

mnieć? Nie, nie, odtąd będziesz miał rodzinę 
naszą, jeżeli będziesz chciał, zamieszkasz z 
nami, dom nasz będzie dla ciebie otwarty; 
będziemy się starali, abyś zapomniał o smu­
tnej przeszłości.

— Dziękuję, Jakóbie, pomyślę o tern... 
A po chwili dodał:

— Lecz jak chcesz żebym zawiadomił 
panią de Presles? Podług mnie trzeba jej o- 
Szczędzić gwałtownego odkrycia prawdy...

— Wydaje mi się to koniecznem... Ale 
jak ją przygotować?... List nie będzie wy­
starczający... Tern więcej, — dodał hrabia z 
nieukrywaną obawę — że mogłaby odwołać 
się do swojego prawa niezaprzeczonego, od­
mówić mi wstępu do swojego domu.

— Nie, nie, tego nie zrobi... Jednak je­
stem zdinia, że list jest nie wystarczający... 
Ja sam zobaczę się z panią de Presles, przy­
gotuję ją, będę bronił twojej sprawy, jak mo­
jej własnej.

— Nie wątpię o tern. O ! gdyby ci się 
powiodło, drogi przyjacielu!

— Mam nadzieję. Lecz musisz powrócić 
do Paryża i czekać cierpliwie, aż ja teren 
przygotuję.

— Tak i ja myślałem.
— O iy  wszystko bedzie zrobione, zate­

legrafuję i przyjedziesz z Andrzejem. Obecność 
jego dużo zaważy ne decyzji twojej żony.

— Kiedy pojedziesz do Roc?
— Jutro, a przed wieczorem otrzymasz 

depeszę. Lecz proszę, kochany jakóbie, b ąd i 
cierpliwy aż dam ci znać.

— Przyrzekam solennie.
— Kiedy wyjedziesz?
— Zaraz.
— Czy zawsze mieszkasz w hotelu 

M Sson?
— Zawsze.
— Do widzenia zatem i cierpliwości...
Doltaire podniósł się, odprowadził szw a­

gra, potem wrócił do gabinetu, ażeby w sku­
pieniu przygotować się do jutrzejszej wizyty.

Przez ten czas hrabia de Presles jechał 
do Paryża. Pilno mu było w .diieć syna, przy­
gotow ać się do widzenia z matką.

$£& Nazajutrz rano Doltaire, ubrany odpo­
wiednie, wsiadł do powozu i udał się do Roc.

(idy zajechał przed zamek, w tej chwili 
wybiegł służący.

— Cztgo pan sobie życzy? — zapytał 
zd ziwiony.

— Pragnąłbym widzieć się z panią de 
P rtsles — odpowiedział Doltaire. — Oto jest 
mój bilet.

— Szkoda; pani hrabina przed dwom? 
miesiącami wyjechała do Nicei z panem Mar­
celim.

— Do Nicei — zawołał pan Doltaire za­
wiedziony, — A kiedy pow raca?

— Za miesiąc może, nie prędzej.
— Macie jej adres?
— Tak, proszę pana. Wilia du Val-Bleu, 

na drodze do Cimiez.
— Dziękuję.
Doltaire wsiadł z powrotem do powozu 

i powrócił do Chateau Thierry.
Wiedział już jak postąp i; napisze do 

pani de Presles w ten sposób, aby się do­
myśliła części prawdy, prosząc ją przytem o 
powrót do Roc, albo o łaskawe przyjechanie 
do niego, do fabryki w Chateau-Thierry.

Zaraz po powrocie do domu napisał list, 
zaniósł sam na pocztę, a do szwagra wysłał 
depeszę tej treści:

.Byłem w Roc; zawód chwilowy. Pani 
de Presbles wyjechała na Rivierę. Wysłałem 
do niej list, zawiadomię, jaka będzie odpo­
wiedź. Odwagi, bracie!

Doltaire.

(Ciąg dalszy nastąpi)

■■■■ . ■. .'V.-

11111 iifcplpi ula jt kI
przez pp. lekarzy polecana.

Wzmacnia dziąsła, usuwa nieprzyjemny odór ust, uśmierza 
ból zęoów, goi wszelkie zranienia i owrzodzenia dziąseł, 
Zębom nadaje śnieżną białość, zapobiega psuciu się i 

pruchnieniu tychże.
C ena flakonu  1 k . 20 h . i 2 kor.

Jedyny skład wysyłkowy 
40 Szym on Hay

a p te k a rz  c. k . d o s taw ca  n ad w o rn y  Lw ów .

D o  ł a s k a w e g o  u w z g l ę d n i e n i a  I
Długoletnią SPECJALNOŚCIĄ m tgo zakładu jest

P ra ln ia  i ap retu ra  firanek .
Oddane memu zakładowi firanki oczyszczam najdokładniej, bez najmniej- 

szeg > uszkodzenia, t k. że firanki te otrzymują dzięki mej stai innej apreturze 
w ygląd  zupełn ie now ych.

ZYGMUNT FLU SS
B erno ,

c. k. nadworna sztuczna faroiarnia i chemiczna pralnia. 321 

Filja moja we Lwowie znajduje się ty lk o  u lica  S y k stu sk a  1. 26. 
F.lja moja w Krakowie znajduje się lytko u lica  św . K rzyża 1. 7. 

Uprasza się dokładnie zwracać u w aję  na adres i liczbę domu.

PORTLAND CEMENT
z  r a b p y k

akc. tow. Szczakowa, akc. tow. Goleszów B. Liban i Ska 
Podgórze B. narka 

322 poleca po cenach fabrycznych wagonami i częściowo

firma BRACIA MUND, LWOW.

Nowość! Nowość!

Kawa palona
z w łasnego psrowego paleni*

c i . J z i e n n i e  ś w i e ż o  , i a l o «  1 Ą j m
sciśie podług za3ad hygieay, 

zaoomocąKawa palona H o r a c e g o  p o w i e t r z *  1
Znakomita w smaku I aromacie, codzleó świeżo palona!

*/, kiło kawy palonej fo.elange Nr I. . - ~'7C<

:  :  :  Ł  : : ; ;
.  .  ,  IV. . . ,  1-20
u ,  Melange cesarska ,  V. . .  V40

Kawa palona za pomocą gorącegu powietrza posiada za­
lety l i :  la rh o w n je  znakom itą uronię, czysty, delikatny sm ak. ^ 
au w lękśłą  w ydutność z tej pr»vczyny znacznie tańsza w ■•życiu. $  
ani»ł-u kowy palone vt inny sposób.

Kawa palona paaow ara w woreczkach pergaminowych w wa­
dze U ‘i*  V *»*/.

Poleca handel hematy i kawy

E D M U N D A  R I E O L A
we Lwowie* Teatralna 3, naprzeciw katedry

t lo js w n i
w p a s a ż u  H e r m a n ó w

Od 1 marca do 15 marca b. m. Codziennie wspa­
niałe prz* dstawienia sił atrakcyjnych. Lilian Denis

-  -  subretka ekscentryczna Jean Paul, komik. „JeJno
wka pilska*, Ferry i Gesory, potrójny rek, Loti de Arnold Picrrdy I William 

JGimionesco Simicel, nianaolimsta. 6 Gwiazd szczęścia i t  p.

SA M T A L  K I D Y
P* M ID Y , aptekarza w Paryżu 

U P O W A Ż N I O N E  W  R O S H Y I

Essencya Santalu zaw arta w  K apsułkach 
zalecaną/jest -wzez lekarzy przeciw rzeżączek 
i słibości sekretnych  zam iast nop« wy i ku- 

Irn  n i*  Żołądka,beby. Działa szybko, nie utrudza 
wydziela nieprzyjem nej

łądka, me 
zapobiega

d u s z n o ś c i .

DU uniknienia fałszerstw  i podra­
biać, w ym agać stępia ja k  dołączony(|tl| 
obok w  kolorze czarnym  zn a jd u ją c e g o )^  
się na każdej kapsułce.

Skład w  jłów nych  aptekach.

We Lwowie u pp Miko'ascha, Wewiórskiego, Beisera, Ruckeia i Sklepińskiego 
W Krakowie u pp. W iszniowskiego i Redyka.

&

£ V #
& $

i  V  4 *
*

W  <*•
A % ?  

$  '

mZakład wodoleczniczy
Dr. i  Cknxu % ZaKopasem

otw arły eaiy rok,
1 CottRęine ogrzewanie. Kanalizacja. Światłe ctefctry- W& 

Ofa:. W v  dociąg. Nowo urządzone KJrdd.
Siśss Ctsją n ioby  od 8 koron ćzicafckf z cafeau utzzy- 

m o iesL  M  na t  . lu te .

5 0 0  ; i t  • miotów tylko ♦Hor._ .  .  _ ____  miotów tylko
1 wspaniale pozłacany precyzyjny ze- 
g  rek, dokładnie chodzący z 3 letnią 
gwaranetą z odpowiednim łań :uszkiem,
T modny jedw Dny krawat męski, 3 

ti ff chustek do nosa, 1 wspaniałys z tu k i  . .  — --------- -  ,
męski pierścień z irr.it. kamieniem szla- 
c i tnym, 1 wspsr ialy pugilares skó 
rżany, 1 wspaniałe kieszonkowe lu­
sterko, 1 para spinek do ma.iszctów, 
3 spin ti do gorsetu, 3%  złoty dubl. 
zamek petentowany, 1 nikli wy garni 
tur do pisania, 1 album z obrazkami 
zawiera 36 naipiękniejszych widoków 
świata, 1 eleg. paryska damska bro­
szka inowość), 1 para kolczyków z im. 
i rylancisan i, bardzo łudzące, 3 przed­
mioty żartobt we, wielka wesołość dla 
młodych i starszych, 20wazn>ch przed­
miotów dla korespondencji i 400 izt. 
różn-ch przedmiotów w domu niezbę 
dnych. Wszystko razem z -egarkiem, 
który sam te' pieniądze wart, ko:ztuje 
tylko 4 korony Przesył a za zaliczką 
lub za poprzedniem nadesłaniem go­

tówki przez 323

Zarząd Mur ftkfMikt
poczta Niżankowice poszukuje zaraz 

Iud od 1-go kwietnia 3< 3

o g r o d n i k a  -  c h m i e l a r z a
w średnim wieku Wymaga się umie­
jętnego prowadzenia szkółki owoco­
wej, inspektów, jarzyn, kwiatów, oraz 
chmielami, uczciwości i trzeż vości. 
Wynagrodzenie 240 koron rocznie, 
12 koron ordynarji, 17, litry mleka, 
10% z czystego dochodu z ogrodu, 
4 kor od centnara metryczn. chmielu.

HUo pierza gęsiego

A . G e l b ,  u t a k ó w .

Dr Ostaszewski-Bar/ntez

Z KRAINY 
STU WYSP

Z-ZJ

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach

Ka r t a  t y t u ł o wa  wyuo- 
nana przez ćtrt.- malarza 
p. M. H a ra s im o w ic z a .

Lwów 1902. — Nakładem 
drukami M. Schinitta i Sp,

Główny skład w księgarń1 
H. ALTENBER0S 

we Lwowie, pi. Marjackł.

t y l k o  6 0  c t .
Rozsyłam zupełnie no-ve, szare pie­

rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct, 
to samo w lepszym gatunku tylko 70 
ct. w pocztowych pakietach próbnych 

5 kg. za pobraniem pocztowem.

J. KRASA
handel pierzem w  S m t c h o w i e

koło P ra g i (Czechy 690). — Wymiana 
dozwolona. —Upraszam o dokładny

adres. 32,4

j

Dr. Ostaszewski-Laraflski

Z sad Prawy, 
Sawy i Soczy

Lwów 1903. — Nakłaaem 
urukarni M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgarni 
Onbrynowicza 1 Schmidta 
we Lwowie, pi. Kapitulny.

Ruch pociągów kolejowych
cpowiązuiący z dnłem 20-go lipca IK'4 roku. — .„Czat środkowo - europejsk.).

i oe.ĄO
-z.**? j

?■ (j|t>Óż
Do i m m  i :

(aa dworzec główny)

t 9:.

itłu iz, BoiAioueta. K or.ttiatjnopc)*), ^ydasłowe
I>elvyną, joa IłiO do 30:4) Z ileoe tyk , Wjwowiłicy. 
Bernomethu, (judin* . Etdowi«c, Dor**
Wtł*"* i titretawy 

Łiafcową, (Berliiia, Wrooł.inna, W arnaw y, Wiedaiłt, JLm Ia- 
b»da PrAft). Wioltciki, Oriową, rt J m Aa,
Chabówki, Z Akr.

TArnopola, Bortk w ie lk i^ , 8nymgh>w»
(Baritaa, Wrochtwii , W»jm m w f, Wi«duia 

KarUbado Prtyi), OritMrc, Nowif® S ą eu  Okwnceim« 
p. Fngmyśl* Witlieski, RymADOwm S.» 

Eok*. ChyrowA
CA^rtkowa, Kałnsia. DeUtync p n n  Kołomyj* (©d 

ł l l#  fiOjD w luodsiel* i tv i(U ) , KóroimeiG (od 
łj* do łOjS *H.), Brodjny, Putoy. Sociairy,

(od 1(7 do 31J81, 9*r«ta, B«rhom«tha 
(^«.wy rwkio;'. Sobmia

V*4S ^ ^ w o ło c r/g ić . (Odsoey i Iijowa), Brodów 
l  i i  ? Laocceoego, (P««rtu): Chyrowm. Bo/yułAWit,

- f

v . . t~-_.    ,
8*pr |  '.TR.-flbcrg. Chyfmra,
J \\> | -fautbłtiwawa, ZydB«80WA, Potakc .
Z ! . gwrorowa

J ^ftkow d (Berlin*. 'WrofłAwiA, W trw cw y. KarU-
! b ida , Ptnjp), ZftkopAuafo p rzn  Kruków* W ithM ii 
'i Orłowa, Ji«o-L*borrt
|5 lry j* , B orysa m aiS-W

Kołomyi, /iyd*«owa. Potułoi* KAHwsoham 
j Kaiuaia, C h y iw a , Boryaławia, Ko*hawioy
3 Krakowa, (BtrkriB, WrocŁawit, WiOdlniA, Karbibada, Prk 
\  $>), K gsrm  Sącza, Jazła Taruobrrogn, Ryuiauowa,
 ̂ liroflicta, S tnoka, Chyrowa

i Ił

fr‘60

itroBłeta,
as Gsorttc-wa, K ałaca , Zalawcryk, Kocmauiic. Nowo- 
w*hcy Z Ciszka W yiaicy, Serathi Su«savy

Podwołoczyak (Odeeay, Kijowa), Brodów, Orsyuukowa, 
Hnetatyna, Kopycrynioc, Kozowy 

Tnc.łiłi fod 16J5 do 30|9), Skoiogo (od 1]A <fn ggj9)( S U j  
j&, Drobobycsfi, Boryaławia Jcaarawi

Bah;w. Sokala- Lni«aexowa, Rąwy ruskiaj
Kijowa), Brodów, Brzymałowa,Pcdwołr.czyak, (Od*s*7, 

czyk, Hoaiatypta, Iwania pustafo, Ska-Potłjtór, Żal*Nz«zyJ 
#y, Kopyczysuoc 

K ratawa, (Barbna. Wrocławia, Wiednia, Karlsbads, Pr*.
£), Ośwt*eima. Sncb*j, Kocrayraowa, Wtalicaki Or- 

wa. Mielca n a  Oembica, Sambora, Chyrowa 1 
ItktM , Zydar»Dwa, Nowotłalicf, Saretiu., B<

Csradizł. Brodiny, arhomatbn,my,

im kaw a, (2JerŁm*, Wroczawia. Wiednia, Kariehada, Pra 
Zakopaa*—‘ ------  ’ ‘ ' '   *ę ) .  Zakopanego prMi Kraków (od 85(6 do 1SI9) 

Kwego Sącza, Orłowa (od 1)7 do 15j9), Jasła, Luta-
Sanoka, Rymanowa,

Pot u tor, Zydac
Chyrou_ 

ydaczowa (od 315 do S0|9) 
KOrósmaiA t Howosialiey,

rsawk,
Ukan., (Bukareszta),

Csortkoi* • , Husietyna ,
Bomy Wutry, Sucaawy 

Krakowa, (BeHma, Wrccła'
Pragi, Ki Tamobrcepa,

Sam bett, Chyrowa, Seooka 
Jasła

Padwołocaynk, fOdasay, Kijowa), Brodów, Kopyesymiee 
ZaleaacsyK, Skały, Iwacia pusiego, Huiiatyna 

b&wiKzn— . Chyrowa. Kałuaaa, B try th w K , K»-

Wiednim. 
Wialiczki,aarlshada, Okwtecima, ______ _

Iwonicza, Rymanowa, Sanoka Chyrowa!

Warszawy),
Lubaczowa,

Rym anowa, Iwonicaa,

dworzec .Podzamcze*
TarfŁap*!*, Barek wielkich, Onymałowa,
PeJwokocsyek, (Odessy, K i^w a), Brodów 
Pedwołocrysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, fifsymaława, Ha- 

eatynA, Kopyczyniec, Gsortkowa 
Pedwo&icayak, [Ońemj, Kijewa), Kopy fzynio*. Zaleszczyk, 

Putałor, Iwejiia pustego, Sksiy, Husiatyna. Brodów, Ozsymatawa
(O k w j. fijnwa), Brodów, Kopy«7*i«  
PeAntwr, Iwaiua Skai?, B u m A ym  |

P O C I Ą G  |
oeob. |

odcbodl* 0 godz.l

a  13-4.& ~  s

■  8‘6J -  g

B  — 4 10 S

- C 80

- 6*80
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__ 9*10
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1-M

8 46 -
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,
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3-48
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— 7’Ofi g
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— 11-00 B
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11*10 H

i

- 6*4$
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8U9

9-33 ta

1
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łH B B H l

Z< Cwowi io:
(z dworca głównego)

J Krakewe. (Wiednia, Wr*tław~ia, Burhca, Warszawy. Pra- 
fi ,  Kartobadu), Rorwedowa, J u ł e , Chabówki, Zake-
paneąo p. R«eezów, Orłowa, Nowego Sącz 

I Icka a , ( Jaa., Bukardastu, Conetaticy), KdrOsmezA (od
1]S do 30(9), 34ob. rung., Seretha, Ber kometo, Blo- 

I d iry , Szczawy, Dorny Watry, Kocmania 
Krasowa, (Wiednia, Wrocławie, Berlina, Pra*i, Karłabadn) 

Chyrowa, Peeztu, Sambora, Sanoka, HeaA la to r n ą ,  
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, S tró i, Mielca, Oriown, i 
Wieliczki, 0*Wi*«ima

Ickan, (Jam, Bakareczla, B otonan), Zydaeic^a, Pointor, 
Kóróamezó, Caortkcwa. Nowoeielicy, Brodmy, Pntny,^

Pad
Dorna Watry (ad 1(7 do *1(8), Suezawy 

Iwołoczysk, HŁijowa, Odesey), Brodów, JLopyczyniee  ̂
H usutyna, Crortkowa

Lewocznego, (Peeztu), Drohobycza, Boryaławia 
Jaworowa
Krakowa, (Wiodnia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba­

du), Lubaczowa, Sambora, C byrofra, Roiwmdotra,
Nfidbrzena, Zakopanego (▼. Kraków od 8A|i do 1W3).

, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Kariebeda), Sanoku 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzega, S tró i, Newego

Krakowa,

Sącza, Orłowa (od JJ7 do 1519), Oswiącitna 
Ławocznefo, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Choderewa 
Sambora. Chyrowa 
TarnopoŁu, Potutoi
Gzorruow^tM, Deiatroa, Załeszczyk. Now-onołicy 
Bełżca Sokala, Lubaczowa, Rawy r 
Podwr^oczysk (Kijowa, OdeftAj), Brodów, Kspytizyniti. 

Czortkowa, Husiatyna, Skały, Iwama pzetego, f m -  
otaJowa

IikaJ , (Botnzzna, J a n , Bttkareezta), Kałusza, tydsezsw e
Ciortkowa, Żalesiczyk, Wyimcy, Kor den: *z/, £ocma-
nia. Doray

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, 'B srbna, P r* f , KarUba-
Suczawy, Nowosielicy

du), Jasła, Cuabówkj. Zakopanego, Wieliczki, N. Są­
cza, Lubaczowa, Odwiędma 

Tnehli (od 15] |  de SOJ9 włącznie), SJcologo (od IłA di 
30|9 włącznie)> Słaryja, Ch/rowe, Bcrysławu, fifce 
dw o»*, Kalmar 

Rzeszowa, Lubacsewa, Cbyrewa 
Sambora, Cbyrewa 
Jaworowa
Kołomyi, Zydaesowa
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, tferhne. Warszawy), / r *  

p ,  Karlsbadu, Chyrowa, Hszó L abom  (Psaztei, II, 
Sącza, Orłowa, Odwięcinia

Ław ecueso, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałi
lakin, ^ruskim, & kala 

Podwotocayak. (Kijowa, Jdaw  -1, Brodów 
Pnam yóla (od 1|S do 30|9 w l.czr,,»), Chyr a U. Z , ( i i u  
l.k a i Ciortkowa, Zale»x«yk, Oolaiyna, B ytnicy , M rko- 

a icy, Borhomethu, Ciudiua, ti.rvtn, brocLuy, Dorny 
W atr, Soucawy 

Krakowa, (Wioduia, W.oclawia, Waraiawy) Chyrowa, Ry- 
utanowa lwnuicia, T a n  -V  )aa , Orłowa, W itlit.f j , 
Chabówki, Zakopanego (od l i t  do M it i od 16IC dc 
(Ola), Jaata

Podwoiooiyak, Brodów, KonyczynMe i - a n u  pnataęt,, Pa- 
tutor, Skaty, M oauty*., u leaazyk , S n r  "» 

s try ja
Rawy »„ l a t u l > » »  (kakdaj riadaaU)

z dworca .Podzamcze*
Pedwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, KnpycsyniM, 

Hueizlynz, Czortkowa 
Tarnopola, Potutor
Podwołoezyik, (Kijowa, Odessy> Brodów, Kopy«zyn»t* Z* 

l«ne»yk, Husiatyna, Skały, Iwania pnat^ąn, Gtz’- 
tnałowo, Ciortkowa

Podwołotsysk, (Krow* Od taty), Brodosr 
Ppdwołossyik, Brodów, K'Jpysxymae. iwama gustese, 

SkaJy, H duatyns. Łdeerrayk, Orvycna)ewa

P o c i ą g ; !  l o k a l n e *
* S tach o w ie  6 42, 7 30 rano, l t  45 przed poin 147, 

315, 4-30 i 5 03 po potud. 7 54 I 912 wieczór (od 
8/5 do 11/9 włącznie).

» łanowa 8 20 rano, 1?5, 4-45 po połuc., 9-21 wieczór 
(od 1/5 do 30 9  włącztiie), 1010 wieczór (od 15/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

se  5i.cr.erca 9 35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i św!ętai 

s  Lubienia W. 1135 wieczór (od 15/5 do 11/9 włą­
cznie w niedzielę i święta)

do Brzuchowic 5-48 rano, 9 30 t J0 50 praca połud., 
12 32, 2-05, 3 33, 5 05 po połud., 7-1)5 i 8-34 wieczór 
(odfySdor 1/9 włącz.), II 10 w nocy (każdej niedz.) 

do łanowa 6 50 rano, 9-15 przed połud (od 1/5 <*e 
30/9 włącznie) 1-35 po połud. (od 15/5 do 21/8 
w niedzielę I święta), 3-18 po połud. (od 1/5 oo 
30/9 włącznie) i 5 48 po połud 

do Szczerca 145 po potud. (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę 1 święta)

do Lubienia W. 2-15 po połudn. (od 15/5 do 11,9 
w niedzielę i święta.)

UWAGA: Pora nocna oznsczona. (est ramkami. — Czas środkowo-europejski Jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — Zwykłe biiety do jazdy i wszelkiego Innego rodz.-ju bilety, illuji-owane przewodriiku 
tozkłady jazdy l. t. p ,  nabywać można przez cały dz,eń w biurze miejskiem c. k kolei państwowych, pasaż 
H ausnaoa 1. 9.

Ogromna zniżka cen Gratnophonów
Najprzyjemniejsza rozrywka w każdym salonie.

Nowe Mazury, Walce, Polki, Kadryle i t. p. nadeszły. 314

Gnntofon z tfoncerfową membraną od 22  z ł. 50  ct. do 10 0  z ł.
Sprzedaż za gotówkę i na raty, cennik£gratis.

Jenerał"y zastępca na Galicję:

T a d e u s z  G ó r s k i ,  P, . .  Lw6w’■c M a r j a c k i  8 .

S o l i  i c l i t  u  m y t l l o
. j e l e ń * M a r k a . K l u c z *

najlepsze, najwydatniejsze i dla­
tego najtańsze mydło.

Wolne od wszelkich szko­
dliwych domieszek.

3058W szędzie do nabycia  I
Przy zakupnie należy zwracać szczególną uwagę, czy na każdym kawałku mydła 

znajduje się nazwisko „Schicht*, oraz czy obie marki ochronne są wyryte.

Wydawca i odpowiedziała? za redakcję: Adtm Krajzwik’. Psoier z fabryki czerlańskiej. Z  drukarai M, Schmitta i Sp, pod zarządem J. G. Piotrowrkiego.


